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CEKY OGŁOSZEŃ 
za wiersz m ilim etrowy  
przed 60 groszy, w tek­
ście 50 gr., za tekstem  
40 gr. Ogłoszenia tabe­
laryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 oroc. 
drożej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy. 
Dla poszukujących pra 
cy 5 gr. za wyraz. N aj­

mniej 1 zł. 
Konto czekowe PKO.

W arszawa 65.070.

Cena frtmfera UJ grm&y?

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
Redaktor naczelny I odpowiedzialny: WIKTOR MONSIORSKI.

Prenum erata wy­
nosi miesięcznie

zł. 2.00
Adres adm inistracji: 
Piłsudskiego Nr. 8 te­
lefon 4-97, telefon re­
dakcji 6-92, telefon re­
dakcji nocnej J dru­

karni 4-94.
Konto czekowe PKO. 

W arszawa 65.070.

f i n f H P I A I ’ V b  r a d o m > Żeromskiego 73, tel. 23; KIELCE, Kilińskiego 19, tel. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24, tel. I 
U U U 4 I R « i  3 .  3-go Maja 14, tel. 2-77; ZAWIERCIE, ul. Paderewskiego 7; CZELADŹ, Rynek Nr. 8; GRODZIEC, uli

5-98; DĄBROWA, 
ulica Kościuszki.

P R E M JE R  SŁA W EK  W RÓCIŁ 
ZE SPAŁY.

W ARSZAW A, 15.7. (wł.) Dziś 
powrócił ze Spały do W arszawy p. 
prem jer Sławek. Decyzja w spra­
wie nadzwyczajnej sesji senatu nie 
•jest jeszcze wiadoma. Koła dobrze 
poinformowane twierdzą, że o losie 
sesji społeczeństwo dowie się dopie­
ro w czwartek.

AWANTURY W WIĘZIENIU  
w Równem.

WARSZAW A, 15. 7. (wł.) W  
więzieni w Równem więźniowie 
krym inalni wszczęli aw antury, wy 
bijając szyby i łamiąc kraty. P rzy ­
była straż ogniowa uspokoiła więź­
niów strugam i zimnej wody. P rzy ­
czyną aw antur by fak t następują­
cy: w więzieniu w Równem siedzi 
właściciel przedsiębiorstwa auto­
busowego Grabowski, od którego 
więźniowie domagali się dostarcze­
n ia autobusów na przejazd do sądu 
powiatowego. Zdaniem więźniów, 
nie mogą oni odbywać tak dalekiej 
drogi pieszo.

R E D U K C JE  W  ŁODZI.
ŁÓDŹ, 15. 7. (wł.) Dnia 17 bm. 

Zgierska m anufaktura bawełniana 
w Łodzi zwolnić ma tysiąc robotni­
ków. Zarząd fabryki tłomaczy się 
brakiem zamówień i zapewnia* jed­
nocześnie, że w razie polepszenia się 
fytuacji wymówienia zostaną co­
fnięte.

TAJEMNICZE ZAMACHY 
BOMBOWE NA SAMOCHODY 

POD POZNANIEM.
Policja prowadzi energiczne śledź, 

two.
POZNAN, 15. 7. (wł.) N a szo­

sach pod Poznaniem miał dziś w 
nocy miejsce drugi z rzędu zamach 
bombowy.

Ubiegłej niedzieli samochód dr. 
Piotrowskiego najechał na maszynę 
piekielną, przyczem szofer odniósł 
ciężkie obrażenia ciała, maszyna 
zaś została zdruzgotana.

Dziś w nocy samochód, prow a­
dzony przez szofera Szymkowskie- 
go z K urnika najechał na bombę, 
k tóra eksplodowała, raniąc ciężko 
szofera.

Policja prowadzi energiczne do­
chodzenie, celem wykrycia, czy ma 
się w obu tych wypadkach do czy­
nienia z bandą terorystyczną, czy 
też z czynem nieszczęśliwego raanja 
ka.

Sowiety zainteresowały się Paneuropą
Ambasador Dowgalewskij wezwany do Moskwy.

PARYŻ, 15. 7. W edług obiega­
jących pogłosek ambasador sowiec 
ki Dowgalewski został pośpiesznie 
wezwany do Moskwy.

Ja k  donosi paryska „Chicago 
Tribune", wezwanie to pozostaje 
w związku z kwest ją  wstąpienia 
Z. S. R. R. do federacji europej­
skiej. Wskazówki, poczynione przez 
Włochy i Niemcy w odpowiedzi ich 
na memorjał Brianda, że pożąda-

nem byłoby włączenie Rosji sowiec 
kiej do składu państw  federacyj­
nych wzbudziło w Moskwie wielkie 
zainteresowanie.

Nie powzięto jednak dotąd żad 
nej decyzji w tej kwestji. S talin  
się waha. W ie on doskonale, że por 
dobnie radykalny przewrót w wew 
nętrznej polityce Rosji będzie się 
równał w stąpieniu Z. S. R. R. do li 
gi narodów.

Wywiadowca po sprzeczce zastrzelił sprzedawcę
Tłum chciał zlinczować mordercę.

W ARSZAW A, 15. 7. (wł.) W
Wołominie, pod W arszawą, miał 
dziś miejsce niebywały wypadek. 
Mianowicie pomiędzy wywiadowcą 
urzędu śledczego w Warszawie, J a  
nem Nachtmanem, a gazeciarzem, 
20-letnflm Janem  Lubowieckim do­
szło wczoraj do sprzeczki na tle 
sprzedaży gazet.

Lubowiecki, nie mogąc sobie dać 
rady z Nachtmanem wezwał poli­
cję, k tóra wylegitymowała wywia­
dowcę. Nachtman przybył dziś 
znów do Lubowieckiego i po krót­
kiej wymianie zdań dwukrotnie 
spoliczkował gazeciarza.

Czyn ten jednak nie uspokoił 
wywiadowcy, po chwili bowiem wy 
ciągnął rewolwer i strzelił dwa ra ­
zy do Lubowieckiego, kładąc go 
trupem  na miejscu.

Obecna przy zajściu tern publicz 
ność rzuciła się na mordercę, chcąc 
go zlinczować. P rzybyła policja roz 
pędzia tłum i zabrała Nachtm ana 
na posterunek policji. Tłum wzbu­
rzony zebrał się znów przed poste­
runkiem policji, domagając się wy­
dania mordercy. Dopiero wezwanej 
policji z W arszawy udało się rozpę 
dzić wzburzoną ludność Wołomina.

W oczach przechodniów rynęio dziecko
z czwartego piętra.

ŁÓDŹ, 15. 7. Przechodnie na ul. 
Nowo - Zarzeskiej w Łodzi byli 
wczoraj świadkami strasznej sce­
ny. W  oknie położonem na czwar- 
tem piętrze, zauważono bawiącego 
się trzyletniego chłopczyka, pozo­
stawionego w domu bez opieki 
przez małżonków Goldbergów.

Przerażeni przechodnie poczęli 
dziecku siedzącemu na parapecie i 
tracącemu co chwila równowagę, 
dawać znaki, by się cofnęło do po­

koju. K toś zawołał o pierzynę, by 
zapobiec runięciu dziecka na bruk.

Zanim zdołano pierzynę przy­
nieść, chłopczyk przechylił się tak  
nieszczęśliwie, że w oczach licznych 
widzów runął na  bruk, zabijając 
się na  miejscu.

Po przybyciu do domu Goldberg 
doznał w strząsu nerwowego, mat., 
ka zaś dziecka zażyła esencji octo­
wej. Na szczęście zdołano ją  u ra­
tować.

Nowe sposoby fałszerzy pieniędzy.

P A P IE Ż  PRZESTR ZEG A  A M E­
RY K Ę PRZED  N IE B E Z P IE ­

CZEŃSTW EM  KOMUNIZMU.
RZYM, 15-7. (wł.) Podczas ostat 

niej audjencji delegacji am erykań­
skiej w Rzymie, Ojciec święty miał 
przestrzegać przedstawicieli Amery 
ki przed niebezpieczeństwem komu­
nizmu.

Papież zwrócił podobno uwagę, 
że Am eryka nie docenia niebezpie­
czeństwa miljonów bezrobotnych, 
stanowiących podatny grun t dla a- 
gltacji komunistycznej.

K A TOW ICE, 15. 7. W katowic­
kim oddziale banku cukrownictwa 
przytrzym ano niejakiego Seliga 
Liebenrfreunda, kupca z Chrzanowa 
który płacił za pobrany eukier 
konknotami 100-złotowemi, przy­
czem okazało się, że kilka bankno­
tów7 było w połowie przedartych i

BER LIN , 15. 7. W Taulensee 
pod Osterrode, Oswald Jorczyk, 
nauczyciel miejscowej szkoły pow­
szechnej, upiwszy się, dobijał się 
do szynku, czemu się jednak prze­
ciwstawił właściciel Wilhelm Luc­
ka. Przytrzym ali oni Jorczyka i o- 
debrali mu rewolwer i kastet.

Or. moi I. Gliick
Specjalista clisr&b: uszu, nosa, 

— gardła i krtani —
powrócił

i o rd y n u je  o d  11 —  12 i o d  2 —  5 
S osnow iec , D ę b liń sk a  7. T e le f . 95.

RYGA 15. 7. Rada komisarzy 
ludowych republiki ukraińskiej u- 
chwaliła udzielić am nestji prze­
stępcom, którzy wyrażą gotowość 
przystąpienia do kolektywów rol­
nych.

Władze sowieckie spodziewają 
sie w ten sposób dopływu do ko-

OBRADY STRONN ICTW A  
CH ŁOPSK IEGO.

W ARSZAW A, 15.7. (wł.) Dziś 
odbyło się posiedzenie stronnictwa 
chłopskiego. Komunikatu nie wyda 
no. Jak  słychać wielu posłów sprze 
ciwiło się przyjęcia secasjonistów z 
bloku BB., twierdząc, że mogą oni 
przyczynić się do rozłamu w stron­
nictwie chłopskiem.

AUTOBUS PA SA Ż E R SK I 
W  R O W IE POD SIERADZEM .

ŁÓDŹ, 15. 7. Na szosie Łódź — 
Sieradz wy darzyła się dziś rano 
znów poważna katastrofa  autobu. 
sowa.

Autobus, w którym  znajdowało 
się 25 osób, z niewyjaśnionej do­
tychczas przyczyny runął do rowu 
przydrożnego, nakryw ając sobą pa 
sażerów. W szyscy jadący odnieśli 
lżejsze lub cięższe obrażenia.

Rannych zabrały przejeżdżające 
samochody do Sieradza, gdzie pię 
ciu musiano umieścić w szpitalu, 
resztę po udzieleniu pierwszej po­
mocy odwiedziono do domu.

sklejonych przejrzystym  papierem.
P rzy  bliższem obejrzeniu stw ier 

dzomo, że tylko połowa banknotów 
była prawdziwa, druga zaś sfałszo 
wana, ale tak  dokładnie, że na 
pierwszy rzut oka niczem nie różnił 
się fałszywy bankrut od autentycz 
nego.

Pijany nauczyciel niemiecki mordercą
Z karabinem w ręku szturmował szynk.

Jorczyk pobiegł do domu, poło­
żonego naprzeciw szynku, chwycił 
za karabin i zaczął ostrzeliwać go­
spodę. Jednym  z pierwszych strza­
łów zabił Luckę. Mimo to strzelał 
dalej aż do zupełnegoi wyczerpania 
amunicji. Dopiero potem udało się 
go ująć.

Amnestia dla przestępców—■ kandydatów 
cio Icomyn rolnych w Sowietach.

mun rolnych elementów oddanych 
komunizmowi i mogących być pun 
ktern oparcia dla zwalczania prze- 
eiwsowieckich w ystąpień włoścjan.

„Koanunist" zaznacza, że komu­
ny rolne powinny spełniać funkcję 
polityczną i być ostojami komuniz­
mu na wsi.

D Z IE N N IK A R Z E  POLSCY 
W  K O PEN H A D ZE.

K OPEN H AG A , 15. 7. Bawi tu 
wycieczka 30 dziennikarzy polskich 
zaproszonych przez polsko-duńskie 
towarzystwo okrętowe Kopenhaga 
— Gdynia — A m eryka'-'.

Wycieczka jest gosciniiie po dej 
mowana przez kopenhaski związek 
turystyczny „L uristforoningen" o- 
raz przez duńskich dziennikarzy.

W  ubiegłą niedzielę wycieczka 
zwiedziła malownicze okolice Ko­
penhagi oraz wzorowe urządzenia 
mleczarskie, wczoraj zorganizowano 
dla członków wycieczki koleżeńskie 
przyjęcie w redakcjach .Berling- 
sbe Titende" i „Politiken".

RA D Y K A LN I SJON IŚCJ
przeciw rządowi angielskiemu 

i Weizmanowi.
LWÓW, 15. 7. Zakończyła obra 

dy konferencja międzynarodowa 
radykalnych sjonistów.

Długa rezolucja zawierała kry­
tykę obecnego położenia i atakuje 
rząd angielski za jego politykę, do­
maga się ustąpienia prezesa We>- 
zmana i egzekutywy, potępia akcję 
B rit Szaloma i protestu je przeciw­
ko niewpuszczaniu Żabotyńskiego 
do Palestyny.

Wkońcu wybrano tak zw. biuro 
centralne z siedzibą w Berlinie, w 
skład którego wchodzą dr. Sołowiej 
czyk i dr. Goldman oraz 30 osób ? 
komitetu centralnego.

K O N W EN T SEN JO RÓW  
sejmu śląskiego.

K A TOW ICE, 15. 7. (wł.) Dziś 
w godzinach popołudniowych od­
było się, zwołane przez marszałka 
sejmu śląskiego p. Wolnego, posie 
dzenie konwentu senjorów, w spra­
wie ewentualnego zwołania nadzwy 
ezajnej sesji sejmu śląskiego

DZIS POGO DN IEJ.
Dziś zachmurzenie malejące i 

częściowy wzrost temperatury. Sła­
be w iatry miejscowe.

Kursy kierowców samochodowych  
I motocyklowych

INŻYNIER FROM
S osn o w iec , W a rsz a w sk a  22 te l.4-92 

I z a p isy  c o d z ien n ie  o d  9-tej — 20-tej.
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zR ESZTO W A N IE 2 URZĘDNI­
KÓW  w POZNANIU 

po rew izji ksiąg w kasie chorych.
POZNAN, 15.7. W  związku z wy 

nikiem rew izji ksiąg w poznańskiej 
kasie chorych aresztowano dziś na 
wniosek prokuratora 2 urzędników 
tej kasy Paducha i Zielińskiego, po 
dej rżanych o nadużycia.

ŚM IE R TEL N Y  WYBUCH 
AM ONIAKU W  MOSCICAOH.

KRAKÓW , 15.7. W państwowej 
wiązko w azotowych w Mo 

ścicach nastąpił wybuch gazu amo- 
njakalnego w żelaznym zbiorniku, 
w t. zw. komorze reakcyjnej.

W skutek wybuchu robotnik S ta 
nisław Urszula został odrzucony na 
kilkanaście metrów w górę, poczem 
spadł na szyny kolejowre doznając 
pęknięcia podstawy czaszki i pono­
sząc śmierć na miejscu.

D rugi robotnik J a n  Wcisło rzu­
cony prądem powietrza o schody, do 
znał licznych obrażeń, życiu jego jed 
nak nie zagraża niebezpieczeństwo.

Winę w ypadku ponoszą chemik 
i m ajster chemiczny, którzy zanied­
bali dokładnego przewietrzenia zbiór 
mika.

Nr.  ̂82.

AneRsJa Wisły przez Hiemeówf
czyli Wista — niemiecką rzeką...

NOTORYCZNA Z Ł O D Z IE JK A  
PO W YROKU R ZU CIŁA  KRZY­

ŻEM W  SĘD ZIEG O.
W ARSZAW A, 15.7. (wł.) W  są­

dzie powiatowym przy ulicy Nowy 
Świat w W arszawie zdarzył się dziś 
niebywały wypadek.

Sędzia Dębicki, po przeprowa­
dzonej rozprawie, ogłosił wyrok, 
skazujący notoryczną złodziejkę, nie 
jaką Kołaczewską na  6 miesięcy wię 
zienia.

Po odczytaniu wyroku Koła- 
czewska schwyciła ze stołu sędziów 
skiego krzyż i rzuciła nim  w głowę 
sędziego raniąc go ciężko. Złodziej­
kę obezwładniła policja i  odprowa-: 
dziła do więzienia. Czeka ją  druga 
rozprawa, zdaje się, poważniejsza.

PROBOSTW O PRA W O SŁA W N E 
POD GRADEM  KUL.

ŁUCK, 15. 7. Onegdaj wieczo­
rem : probostwo prawosławne w
W rześni ówce, pod Krzemieńcem zo 
stało zasypane gradem  kul karabi­
nowych. S trzelanina trw ała przez 
dłuższy czas. K ilka kul wpadło 
przez okno do pokoju, w którym  
byli zebrani domownicy, na  szczę­
ście n ik t z nich nie został trafiony.

Policja wszczęła poszukiwania 
za sprawcami tej strzelaniny. P raw  
dopodobnie znajdują się oni wśród 
miejscowej ludności, k tóra wrogo 
odnosi się do duchownych praw o­
sławnych w Wrześniówce.

G RANITOW Y PO M N IK  MARSZ. 
PIŁ SU D SK IE G O .

NOWOGRÓDEK, 15. 7. W  miej 
scowości Rudźma, w powiecie stoł 
peckim, o 30 kim. od granicy wscho 
dniej odbyło się poświęcenie pom­
nika m arszałka Piłsudskiego.

Pomnik ufundowano z inicja­
tywy i sumptem miejscowego spo­
łeczeństwa.

Poświęcenia dokonał ks. biskup 
Bandurski w obecności gen. T roja­
nowskiego, gen. Grzmot - Skotnic­
kiego i płk. Zamorskiego.

Pomnik ten jest olbrzymim gra 
nitowym obeliskiem, na  którym  u- 
mieszczono medaljon z bronzu z po 
dohizną marszałka.

K U T IE PO W  OTRUTY PRZEZ 
BOLSZEW IKÓW .

RYGA, 15. 7. Parysk i korespon 
dent „Siewodnia” na podstawie 
wiadomości, uzyskanych od głośne­
go antybolszewickiego działacza i 
rew elatora Włodzimierza Burcewa, 
podaje, iż gen. K utiepow  zmarł w 
kilka godzin po porwaniu go przez 
czeki stów na ulicy Paryża.

Powodem śmierci było zatrucie 
zbyt wielką dozą narkotyku, z któ 
rego pomocą bolszewiccy _ agenci 
usiłowali obezwładnić swoją ofiarę.

A W IO N E T K I PO L SK I®  LECĄ 
DO BERLIN A .

WARSZAW A, 15.7. (wł.) Jutro. 
£ pola mokotowskiego w W arsza­
wie wyruszy 13 samolotów polskich 
do Berlina na międzynarodpwy ta r  
niej awionetek.

Do w ie lu  rzeczy i  n iedorzecz­
ności m ożna by ło  n a  g ru n c ie  
w schodn io -p rusk im  p rzyzw ycza­
ić się, a le  —  tego  jeszcze n ie  było  
W isła  —  n iem iecką  rzeką!..- T ak  
ją  bow iem  w  o s ta tn ich  czasach, 
g d y  a g ita c ja  p ru s k a  przeciw ko 
naszem u P o m o rzu  się w zm aga, 
nazw ano . T a k  o W iśle  naszej, o 
te j p ra s ta re j  rzece po lsk ie j, co to  
w  po lsk ich  w y try sk a  B eskidach , 
a  do po lsk iego  zdąża m orza , p i­
szą w  o s ta tn ich  czasach p ism a 
w sehodnio-prusk ie .

N iedaw no p rzy n io s ła  kw i­
dzy ń sk a  h a k a ty s ty c z n a  „W eich- 
se l-Z e itnng” a r ty k u ł, zw rócony 
przeciw ko  P o lsce  i  P om orzu , w  
k tó ry m  dow odzi, że W is ła  —  to 
n iem iecka  rzek a , że od w ieków  
g d ań sk i k o ry ta rz  W is ły  b y ł n ie­
m ieck i i  że P o lsk a  n ie  m a  rzeko­
m o żad n y ch  p ra w  do W isły . Pol­
sk a  —  zdan iem  „W eichse lzer 
tu n g ” —  je s t złodziejem , bo u- 
k ra d ła  rzekom o N iem com  Pom o 
rze  polsk ie . T u ta j n ad  W isłą  —  
w oła  p a te ty czn ie  p ism o h a k a ty -  
s tyczne —  tu ta j  leży zarodek 
p rzysz łe j w o jn y  eu ropejsk ie j. T u  
ta j  n ad  g ra n ic a m i W isły  —  E u ­
ro p a  um rze... K to  p ra g n ie  u trz y  
m a n ia  poko ju , te n  m u si —  zda­
n iem  h a k a ty s tó w  p ru sk ic h  —  dą 
żyć do u su n ięc ia  obecnej g ra n ic y  
pom orsk ie j. W  te n  sposób „ a rg u ­
m e n tu ją ” h a k a ty śc i sw oje odwe­
tow e stanow isko . I  n ie  za jm ow a­
lib y śm y  się tem i b red n iam i, g dy  
b y  n ie  fa k t, że w łaśn ie  cy tow ane 
p ism o je s t n ie jak o  pó łu rzędow ym  
o rg an em  w ładz p ru sk ic h  w  K w i­
dzynie. A  przecież w  P ru sa c h  
w łaśn ie  is tn ie je  rząd  socja listyez  
no -dem okra tyczny , k tó ry  tw ie r­
dzi, że je s t rzekom o rzeczowo do 
P o lsk i n as taw io n y . J e ś l i  „rzeczo 
w ość” ta  m a  ta k  w y g ląd ać  —  to  
ja k  w y g ląd a  —  nierzeczow ość?

Z pow yższym  a r ty k u łe m  łą ­
czy się tak że  na jnow sza  ak c ja  
rządow ych  czynników  w łaśn ie  w  
K w idzyn ie . O to zw ołali sobie 
w ójtów  g m in  w ie jsk ich  i p rzed ­
staw ic ie li to w arzy s tw  ro ln iczych  
(oczyw iście n iem ieck ich), b y  u- 
ehw alić  p ro te s t przeciw ko  rzeko­
m y m  szykanom  g ran ic zn y m  ze 
s tro n y  w ładz polsk ich . Z eb ran i 
u ch w alili p rzed łożony  im  z g ó ry  
„p ro te s t” i  rezo lucję, w zyw ającą  
rz ą d y  R zeszy i  P ru s  do in te rw en  
c ji w  W arszaw ie , ab y  po lsk ie  w ła  
dze g ran iczn e  zap rzesta ły  szy k a­
now ać n iem ieck ich  ro ln ików , p o ­
s iad a jący ch  p o la  swe po s tro n ie  
polsk iego  P om orza . R ezo lucja  za 
w ie ra  gołosłow ne o sk arżen ia  —  
ogólnikow e, n ie  p rzy ta cza jąc  a n i 
jednego  fa k tu , upow ażn ia jącego  
do ta k ich  tw ierdzeń . R ezo lucja  
m ów i o tru d n o śc iach  p rzep u stk o  
w ych, o gw ałtow nem  u p row adza  
n iu  obyw ate li n iem ieck ich  do 
w ięzień po lsk ich  (P.), o d ra k o ń ­
sk ich  k a ra c h  i  t. p. O skarże­
n ia  te  n ie są  p o p a rte  an i jednym  
faktem -

Ł atw o  dom yśleć się, że idzie 
tu  o akcję  zo rgan izow aną z g ó ry , 
łączn ie  z ca łą  ak c ją  an ti-„k o ry - 
ta rz o w ą” . B e rlin  chce m ieć now y 
„ m a te r ja l” przeciw ko Polsce, 
chce „u zasad n ić” n ie jak o  zajśc ia  
g ran iczn e  i  m ordy , dokonyw ane 
przez s trażn ik ó w  niem ieck ich  wo 
bec po lsk ich  fu n k c jo n a rju szy  g ra  
n icznyeh .

I  „n iem iecka” W isła  i  „ p ro ­
te s ty ” w ójtów  w iślańsk ich  i  n ie ­
m ieckich  ro ln ików , p a ła jąc y ch

n ien aw iśc ią  do P o lsk i —  to  bę­
dzie now y m a te r ja ł dowodowy, 
że g ra n ic a  pom o rsk a  n ie  d a  się 
rzekom o u trzym ań , bo polscy 
s tra ż n ic y  g ran ic zn i n ie zezw ala­
ją  rzekom o ro ln ik o m  niem ieckim  
u p ra w ia ć  ro li i  w yw ołu ją  k łó tn ie  
g ran iczne.

T rzeb a  p rzy zn ać  niem com . że' 
p o s ia d a ją  n ie ty lk o  w y trw ało ść  ws 
rozpoczętej a k c ji anti-polskiej,, 
a le  że p o s iad a ją  n ie ład a  —  bez­
czelność, m ów iąc o ,,niemieckiej** 
—  W iśle  i  o~. n iem ożliw ych  g ra ­
n icach  pom orsk ich .

W iei

Czas uporządkować terytorium Rzplitef
Zmiany naszych stolic prowincjonalnych-

Obecny podział państw a na okrę 
gi, dokonany w  gorączce tworzenia 
nowych ram  organizacyjnych, stał 
się oddawna przeżytkiem.

Nie odpowiada on ani. postula­
tom życia gospodarczego i kultural 
nego ludności, ani potrzebom admi­
n istracji ogólnej i samorządowej. 
Odnosi się to zarówno do najniż­
szych jednostek adm inistracyjnych 
jakiemi są gminy wiejskie, jak rów 
nież do powiatów i okręgów woje 
wódzkich.

W  podziale państwa wytworzyła 
się istna pstrokacizna, w której okrę 
gi różnych władz wcale się nie pokry 
wają, obejmują bowiem częściowo te 
ry to rja  władz innych, nie licząc się 
z zasadniczym podziałem na woje­
wództwa i powiaty.

K onstytucja nakazała 
zespolenie władz adm inistracyjnych  

w jednym  okręgu, 
przepis ten jednak do dziś nie zo­

stał wykonany. Posiadamy więc 16, 
a licząc i stolicę — 17 województw, 
10 okręgów wojskowych, 12 okręgów 
szkolnych, 9 dyrekcyj kolejowych, 
8 okręgów sądowych i 16 izb skar­
bowych.

Takie rozmieszczenie władz jed 
nej instancji w różnych miastach 
jest dla ludności

bardzo niewygodne, 
a poza tern i na sprawności samych 
władz odbija się ujemnie. Pod wzglę 
dem wojskowym, wymagającym jak 
najściślejszego zespolenia władz po­
dobna rozbieżność może się okazać 
fatalną.

Za jednolitością podziału przema 
w iają jeszcze inne względy. Siedzi­
by władz powinny być

ośrodkami życia gospodarczego i 
społecznego, 

powinny być stolicami samorządu ło 
kalnego, izb handlowych ,rzemieślni 
czych, rolniczych itp.

Siedzibami województw powinny 
być miasta, liczące przynajm niej 

100.000 mieszkańców.
Takiemi miastami są: W arszawa, 

Łódź, Kraków, Lwów, Poznań, K a­
towice, Wilno, Lublin, Bydgoszcz i 
może jeszcze jedno lub dwa miasta.

Z tego w ypływ ają bardzo poważ 
ne konsekwencje, jak  te naprzykład, 
że ani Kielce, ani^ Toruń, ani 
Brześć ,ani Nowogródek, ani Tarno 
poi czy Stanisławów nie mogą być 
siedzibami władz I I  instancji.

Bydgoszcz, która jest większa od 
Torunia i znajduje się w środku Po­
morza zamiast być stolicą tego woje 
wództwa jest powiatem prowincji po 
znańskiej.

Kielce są stolicą województwa^ 
choć są mniejsze od Będzina, Sosno 
wca lub Dąbrowy.

Tarnopol i Stanisławów, BrześA 
i Nowogródek też nie są żadnemi cen 
tram i i w randze miast wojewódz­
kich utrzymać się na dłuższą metę 
nie będą mogły.

Siedzibami powiatów winny po­
zostać miasta, liczące conajmmej 

10.000 głów 
i  znajdujące się pośrodku swojego tai 
rytorjum , nie zaś na jego krańcach, 
jak to się często obecnie zdarza.^ 

Wreszcie ośrodkiem gmin stać się 
w inny małe miasteczka lub ludniej­
sze wsie.

Reform a nowego podziału tery- 
torjalnego państw a jest kwestją nie 
dalekiej przyszłości. Konieczność tej 
reform y narzuca się z każdym ro­
kiem coraz silniej.

Liczba przyszłych województw 
musi być

zmniejszona. _
Skasowanie słabszych’, pod wzglę 

dem zaludnienia małych ^woje­
wództw, wyjdzie państw u tylko na 
pożytek. Liczba nowych woje­
wództw nie będzie przekraczała 10, 
co odpowiada istniejącemu

podziałowi na okręgi wojskovje. 
Liczba sądów apelacyjnych musi 

być powiększona choćby z tego
względu, że np- obecny okręg 'war­
szawski, ciągnący się od Sosnowca 
do Suwałk i od Kalisza, do Białej 
Podlaskiej jest zbyt wielki.

Do takiego podziału adm inistra­
cyjnego, wojskowego i sądowego po­
winny być przystosowane wszyst­
kie inne władze, a więc szkolne, po­
cztowe, kolejowe, leśne itd.

A. B.

Czynsz komomiany
w trzecim  kwartale w ynosi 9 7  procent p od staw ow ego

kom ornego.
Podług ustawy o ochronie loka­

torów z dnia 11 kw ietnia 1924 roku 
komorne dla mieszkań jednopokojo 
wych i pokój z kuchnią na okres 
od dnia 1 lipca do 1-go październi­
ka 1930 roku t. j. za I I I  kw artał wy 
nosi 97 procent podstawowego ko- 
mornegoi.

I tak : jeśli naprzykład podstawo 
we komorne wynosiło 1 rubel, to za 
I I I  kw artał r. b. w ypada do płace­
n ia 65 groszy, od 10 rubli — 6 zł. 46 
gr., od 50 rb. — 32 zł. 25 gr., od 100 
rb. — 64 zł. 51 gr., od 150 rb. — 96 
zł. 76 gr., od 200 rb. — 129 zł. 2 gr., 
i  od 250 rb. — 161 zł. 27 gr.

W  I I I  kw artale b. r. na  zasadzie 
artykułu  7 ustaw y o ochronie loka 
torów, posiadacze mieszkań jedno­
pokojowych i pokoju z kuchnią, nie 
płacą żadnych świadczeń. Mieszka­
n ia do 2 pokąjów z kuchnią, w ar­
sztaty rzemieślnicze i sklepy płacą 
160 proc. podstawowego komorne­
go i świadczeń również nie płacą 
żadnych.

Bardzo często zdarza się, iż loka 
torzy przez nieświadomość przepi­
sów ustaw y o ochronie lokatorów.

są narażeni na  bardzo przykre skut 
ki, skargi, a naw et i eksmisje. Aby 
uniknąć tak  przykrego ciosu jak' 
u tra ta  dachu nad głową w obecnym 
ciężkim czasie i nędzy mieszkanio­
wej, należy przestrzegać ściśle prze 
pisy artykułu  11 ustaw y o ochronie 
lokatorów, a  mianowicie: należy pła 
cić komorne, dbać o to, by nie zale­
gać gospodarzowi z czynszem 
dwuch ra t kw artalnych. W  razie 
u tra ty  pracy lub w w ypadku nędzy 
w yjątkowej należy natychm iast 
zgłosić się do państwowego urzędu 
pośrednictwa pracy i zarejestrować 
się jako bezrobotny, przyczem na­
leży się starać, aby legitym acja 
była stemplowana. Należy również 
mieć możność wykazania w razie 
późniejszego sporu, że lokator fak­
tycznie s ta ra ł się o pracę.

KURSY S A M O C H O D O W E  
dnż. SC L E B E l?
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K R O N I K A
KALENDARZYK.

"ltPIRC^ Daiś: NMf>‘ SzkaP1* 
a Jutro: Aleksego
I Wschód słońca: 3.34 

Środa S Zachód _ 19.50

Zfazd legjonlstów w R acM u.
S tr  3

T.

R A D IO .
W A R S Z A W  A,

Ś roda , 16 lip ca .
11-40. P rz e g lą d  p ra s y  k ra j .  P . A . ±-

11.58. S y g n a ł czasu  z W arsz . 12.10. M u­
zy  r  a  z p ły t  g ra m o f. 12.30. P ro g r a m  d la  
dzieci. 13.00. K om . m e teo r. 13.10. D. c. 
m u z y k i g ram o f. 1-5.15. K om . gosp . 16.15. 
M u zy k a  z p ły t  g ram o f. 171.10. K om . 
h a rc e rsk i. 17.35. O dczy t z K ra k . 18.00. 
K o n c e rt m a n d o liu is tó w . 19.00. R o z m a i­
tości. 19.20. P ły ty  g ram o f. 19.45. S k rz y ń  
k a  poczt. ro ln . 20.00. P ra s . D z ie n n ik  
Ran.;. 20.15. K o n c e rt so listów . 21.00 P r a g  
m e n t z pow. „S erce”. V7 p rz e rw ie  
m e n t z pow. Serce. 22.00. W  p rze rw ie  
p ro g ra m  n a  dzień  n a s t. i  r e p e r tu a r  tea  
tro w  m ie jsk ich . 22.00. K ie d y  n a  lip a c h  
brzęczą pszczoły. 22.15. K om .: m eteo r., 
poiic . i  sp o rt. 23.00 M u zy k a  ta n . z r e s ta u  
ra c j  „G aza .

K A T O W I C E .
Ś roda , 16 lipca .
11.58. S y g n a ł czasu  z W arsz . 12.05. K o n  
c e r t  z p ły t  g ram o f. 12.30. P ro g ra m  d la  
iflnnC1‘-tr t ? ? 1? ’ r,m e te o r . z W arsz . l i  m  P o Isk - Zw. Z rz. Gosp. W oj. 
SI. 16.zO. K o n c e rt z p ły t  gram ol:. 17.35.
i a nn n  a ^ r a k ‘ 18;°®- K o n c e rt z W arsz . 19.00. C odzienny  odcinek  pow ieściow y.
i  ł  X ™ lto*c!’ P ro g ra m  n a  dzień  
n as t. 19.30. Z c y k lu  spo rtow ego . 20.00. 
K om . sp o rt. 20.15. K o n c e r t i k w a d ra n s  i i  
^ rac k L z W arsz . 22.00 F e lje to n  z W arsz . 
22.15. K om . m e teo r, z W arsz ., p ro g ra m  
n a  dzień  n a s t. o raz  n a d p ro g ra m  23.00. 
s k r z y n k a  poczt, w  jęz. f ra n c .

Z Kiele.
(k) K o m is ja  rozjem cza. D ziś w in ­

sp e k to ra c ie  p ra c y  odbędzie sie  pod  . 
p rzew o d n ic tw em  p. B okw y  k o m is ja  
ro z je m cz a  p o m ięd zy  w łaśc ic ie lam i n ie  
ru ch o m o śc i a  d o zo rcam i dom ow ym i.

A r a m ie n ia  m in . p ra c y  i  o p iek i spo ­
łecznej w eźm ie u d z ia ł p rze d s ta w ic ie l 
in s p e k to ra tu  p ra c y  inż. U oroszew sk i.

(k) Z m n ie jszen ie  b ezro b o cia  n a  te ­
re n ie  P . U. P . P . w K ie lcach . S ta n  
bezrobocia w  o s ta tn ic h  czasach  u le g ł 
znacznej zniżce. N o tu je m y  w iadom oś 

o s ta tn ie g o  ty g o d n ia . O gó lny  s ta n  
1624 osob, z a re je s tro w a n y c ii w ed łu g  
k a r to te k i  1594 osób w  te m  p o b ie ra ją  
eyeh  z a s iłk i 869. 14

S ta n  bezrobocia  z m n ie isz y ł się  za­
te m  w  p o ró w n a n iu  z u b ie g ły m  tw m d  
n ie m  o 79 osób.
„ J k>„ CTzy m ia s to  z a c iąg n ie  pożyczką 
z H. lx. k . ? N a  je d n em  z o s ta tn ic h  po ­
siedzeń  r a d y  m ie jsk ie j m a g is t r a t  po ­
s ta w ił w n iosek  z a c ią g n ię c ia  z b a n k u  
g o sp o d a rs tw a  k ra jo w e g o  pożyczk i w  
w ysokośc i 100.000 zł. R a d a  m ie jsk a  w nio  
sek  te n  o d rzu c iła  z u w a g i n a  cieżk ie 
w a ru n k i, ja k ie  p o s ta w ił B. G. K . p rz y  
u d z ie le n iu  te jże  pożyczki, k tó r a  m ia ła  
hyc k ró tk o te rm in o w ą  (3 m iesiące).

P re z y d e n t m ia s ta , b aw iąc  o s ta tn io  
w  W arszaw ie , zw rócił s ię  do B. G. K  
0 u p ie le n i e  pożyczk i n a  d o g o d n ie j­
szych  d la  m ia s ta  w aru n k a c h . B. G. K . 
ośw iadczył, że w a ru n k i, ja k ie  p o s ta ­
w ił, n a leż y  u w ażać  za  tym czasow e P o  
u p ły w ie  3 m iesięcy , ja k  się  to  ro b i z 
po ży czk am i b u d o w lan em i, oozvezka ta  
zo s tan ie  sk o n w erto w an a . O d p ad a  w iec 
o b aw a kon ieczności s p ła ty  pożyczki 
po  3 m esiącach , a  te m  sam em  tru d n o ­
ści w arunków .

W zw iązk u  z tem  m a g is t r a t  p ra w ­
dopodobn ie  n a  n a jb liż sz e  p osiedzen ie  
r a d y  p o s ta w i p o w tó rn ie  w n io sek  za­
c iąg n ię c ia  te jż e  pożyczki.

B io rą c  pod  u w ag ą  — w iad o m y  w szy 
s tk im  — obecny  s ta n  f in a n so w y  m ia ­
s ta , za c iąg n iec ie  te j  pożyczk i je s t  rze ­
czą konieczną. M iasto  będzie m ogło  
miifUWlc ^ P i l n i e j s z e  sp raw y , k tó ry c h  
d a lsza  z w io ia  je s t  rzeczą n iem ożliw ą.
n i m h tn S P w eniem  40M ° w e le k tro w ­n i, k tó ra  od tego  u za le żn ia  d alsze  do­
s ta rc z a n ie  św ia tła , będzie m ożna po-
y i / T ł  ° a- : szeref  d ro b n y ch  zobow ią 
za n  i  częściow o choć zasilić  św iecącą 
zaw sze p u s tk a m i kasę  m ie jsk ą .

(k) P o ż a ry . W  lesie  p ań stw o w y m  
w  Z ag n a ń sk u , pow. k ie l. w y b u ch ł po­
ża r, k tó ry  w  z a ro d k u  zo s ta ł s tłu m io n y .

. — D n eg d a j we wsi B a rcza , pow. 
k ie ł. n a  ra m p ie  k o le jk i w ąsk o to ro w ej 
w ybucha pożar, k tó ry  s t r a w ił  część 
ra m p y ; s t r a ty  w ynoszą około 600 zł. 
-ro z a r  p o w s ta ł od ro zp a lo n y ch  w ęg li 
w y sy p an y c h  z parow ozu .

i i  bm. we w si Z alesie , gm . 
o iecieehow , pow. kozien ick iego  v.T za ­
b u d o w an iach  S ta n is ła w a  A b ra m c z v k a  
w ybuch ł p o żar, k tó ry  s tra w ił  stodo łę  
w raz z n a rz ę d z ia m i ro ln iczam i. O gień  
p o w sta ł w sk u te k  zbrodn iczego  podpale  
m a  p rzez  36-1 e tn ieg o  J a n a  K re k o re , 
zam . w  W ólce W ojć ieszkow sk ie j, któ- 
re g c  aresztoY /ano i p rzek azan o  w ła ­
dzom  sądow ym .

legoroczny 10-ty zjazd  logjoni- 
stow odbędzie się jak  już o tem do­
nosiliśmy w Radomiu dnia 10 sierp 
ma. Program  zjazdu, jest następu 
jący:  ̂godz. 8 min. 30 — składanie 
wieńców przez organizacje na pły- 

nioznanegn żołnierza, godz. 9-ta 
skiadanie wieńców na grobach, po- 
ległych legjonistów; godz. 10 — 
msza połowa, celebrowana przez 
ks. biskupa Bandurskiego, poświę 
cenie sztandaru okręgowego zw. 
legjonistów, zw. inwalidów i zw. 
strzeleckiego pow. kozienickiego- Po 
mszy odbędzie się odsłonięcie wy­
stawionego _ w Radomiu pomnika 
„czynu Jegjonów“. a następnie uezo 
stnicy zjazdu i miejscowo organi­
zacje przedefilują przed marszał­
kiem Piłsudskim ; godz. 13 - -  współ 
ny obiad legjonowy w koszarach 

p. p.; godz. 16 akademja, którą 
otworzy przemówieniem prem jer 
W alery Sławek, poczem przema­
wiać będzie gen. Rydz-Smigły; 
godz. 19 — wspólna kolacja, a "na­
stępnie wieczornica dla legjonistów 
i strzelców, poczem raut.

Uroczystości zjazdu poprzedzi 
w dniu 9 sierpnia r. b. cap

°r¥ esto ua. ulieacb Radomia i o 
godz. 8̂  wieczorem otwarcie lokalu 
tederacji polskich związków obroń- 
cow ojczyzny. Na tej uroczystości 
przemawiać będzie gen Górecki.

-Do Radomia- przybyła on eg daj
specjalna delegacja zarządu głów­
nego zw. legjonistów, celem omó­
wienia z czynnikami miejseoweini 
szczegółów organizacyjnych zjaz-

W  niedzielę, dnia 20 b- rn. odbę 
e się w W arszawie w lokalu sto­

warzyszenia urzędników państwo- 
WJj - 71" ziazd prezesów okręgów i 
oddziałów zw. legjonistów z całej 
Poism. W  zjeździe zapowiedział 
swój udział prem jer W alery Sła­
wek. 1 orządek dzienny zjazdu prze 
widuje: załatwienie szeregu wewnę 
trznych spraw organizacyjnych, za 
poznanie się ze sprawozdaniem po 
mocy koleżeńskiej, oraz omówienie 
zagadnień związanych z 9 zjazdem 
legjonistów w Radomiu.

Oprócz prezesów wszystkich o- 
kręgow i oddziałów, weźmie'w zjeź 
cizie udział pełny zarząd główny 
związku legjonistów.

Piełsarze zagłęblowscy
priBCiwko regulowaniu cen pieczywa przez komisje cooniksae

Niedzielny zjazd właścicieli piekarni w  Sosn ow ca .

-C , ogólny ^  w in ś l
o -ł-l-w-i-.  ̂ 4- „ _ __ u -i . ^ -

_  i v - 'v w i i i /  v v v iU ,

się ogolny zjazd wszystkich ivłaści- 
cieli piekarni Zagłębia Dąbrowskie 
go. W  zjezdzie "wzięli udział dclega 
ci miasta Katowic i Królewskiej 
Huty.

Zajzd zagaił p. Władysław W it 
kowski, przewodniczył p. Józef 
Król, sekretarzował p. Smieszniak.

-j i - i  ^  n i  1 1  y  G C l l t y j ^ U

podatku, a to z powodu brania pod 
uwagę obrotu z roku zeszłego.

Sprawę powyższą postanowiono 
przekazać izbie rzemieślniczej i iz 
bie przemysłowo - handlowej, by 
zajęła się je j uregulowaniem.

W  związku z m ającą nasta.pić

(k) B a r  „ P e lo n ja ”. U ta r ty m  oddaw- 
n a  zw y cza jem  w  K ie lca ch  u lic ln i 
sp rzed aw cy  g azet, r e k ru tu ją c y  sie  w 
p rz e w a ż a ją c e j części z m todoc ianveh  
eh łopcow  — w chodzą do lo k a li pub licz  
n y ch , celem  sp rze d aż y  d z ien rik ó w .

W idzi się  to  w e w szystk ich  c u k ie r ­
n ia c h  i  r e s ta u ra c ja c h  n ik t  n a  to  ni» 
zw rac a  n a jm n ie js z e j uw ag i.

• \ eclna  ch y b a  w  K ie lcach  
c ja  b a r  „R o lo n ja” n a  sp raw ę  tę  zapal rii 
je  się  inaczej^  k ie d y  ke ln erzy , a n a­
w et sam  w łaśc ic ie l w  sposób godnv 
p u b liczn eg o  n a p ię tn o w a n ia  s to s u ją  -1 
w ich  zn aczen iu  ra d y k a ln e  m e to d y  w 
s to su n k u  do sp rzedaw ców  gazet.

W ty c h  d n ia ch  je d en  ze sp rzed aw ­
ców gai,c t z o s ta ł d o tk liw ie  p o b ity  przez 
w łaśc ic ie la  r e s ta u r a c j i  za to, że w szedł 
z d z ien n ik a m i do lo k a lu . K ilk a  osób 
będących  św ia d k a m i te j w cale n ie  eu ­
ro p e jsk ie j sceny  z w ró c iło 's ię  do n a s  z 
p ro śb ą  o p o ru sze n ie  te j sp raw y , k tó ra  
z a s łu g u je  n a  p u b liczn e  po tęp ien ie .
tu (ku- Ż(Jn a  u ra to w a ła  m ężow i życie. 
W u b ie g łą  n iedz ie lę  w  g o d zin ach  po ­
p o łu d n io w y ch  w d rw alce  p rzy  ul. Kta- 
ro w a rsza w sk ie j 13 u s i ło w a ł ' popełn ić  
sam o b ó jstw o  p rzez pow ieszen ie  40-let- 
n i  B o lesław  D ąbiec. D esperai: u n ik n ą ł 
śm ie rc i dz ięk i sw ej żonie, k tó ra  w po 
rę  odcię ła  sznu r. P rz y c z y n a  sam obój-- 
s tw a  — n ie sn a sk i m ałżeńsk ie .

(k) R e p e r tu a r  k in . „C zw a rta k ” — 
Z uzia  sa k so io n is tk a , „ P a ła c e ” — Bo­
h a te rk a  w ie lk ie j w ojny  . „ U n jo n ” _
P o ż a r  św ia ta .

(k) Z a u ta  też  k ra d n ą . A au to b u su  
k u rsu ją c e g o  n a  t r a s ie  Ł ódź — K ielce  
na leżąceg o  do F isz la  P acanow sk iego , 
sk rad z io n o  4 p aczk i z m a te r ja łe m  łok­
ciow ym  i k o n fe k c ją  w a rto śc i 335 zł 
n a leżące  do p a s a ż e rk i G o ldszajd  zam. 
w  K ie lca ch  p rz y  u l. L e o n a rd a  22.

(k) Z am y k ać  w nocy  okna. W  nocy
z 12 n a  13 bm . z m ie sz k a n ia  Gołdy
R o z en b e rg  (S ta ro w a rsz a w sk a  36) pod  
czas sn u  p rzez  o tw a rte  od u lic y  okno 
sk rad z io n o  p ie rz y n ę  w arto śc i 100 zł.

(k) K ra d z ież  w p rze ch o w aln i b a g a ­
żu  n a  dw orcu . W  p rze ch o w a ln i b a g a ­
żu n a  d w o rcu  k o le jo w y m  w K ie lca ch  
ja c y ś  n ie w y k ry c i sp ra w c y  s k ra d li  w a­
lizkę, z a w ie ra ją c ą  g a rd e ro b ę  d am sk ą  
i  p a p ie ry  w arto śc io w e  W a n d y  Iw a n ic ­
k ie j z Żółkw i. S t r a ta  w y n o si 2.000 zł.

stratach w  S f  ?ię •p1''Zy1 magi~ lul) 0 odtożenie mechanizacji aż do 
f w i  • • ę ? ą h^T16100 krzyw- zakończenia się przesilenia gośpo-
t e i r t e . w S i F l  liP1? rZy‘' 7 sku darc2 ego, gdyż av obecnych warun- te3 właśnie kalkulacji piekarze kach n ik t z piekarzy na meckańizaO ^ n x v i v j  L j J I C J k t H Z i L

zmuszeni są obecnie dopłacać 5 gr. 
do bochenka.

Obszernie omawiana także była 
spraw a poboru 1 proc. podatku o- 
brotowego. Zdarzają się wypadki,

— j nu, lllCVjllLUll/.a
cję pozwolić sobie nie może. Zała­
twiono pozatem szereg drobnych 
spraw i na tem obrady zjazdu za­
kończono.

Zwał oberwanego węgla zabił górnika na kop. Saturn,
a drugiego ciężko poranił.

Wczoraj o godzinie 12-ej w poł. 
na kopalni „Saturn” zdarzył się 
nowy nieszczęśliwy wypadek, w cza 
sie którego zginął śmiercią tragicz 
ną Ja n  K nap, górnik, zamieszkały 
na S tarej Kołonji i został ciężko po 
kaleczony Stanisław  Stachura, za­
mieszkały na Nowej Kołonji.

Obaj górnicy ulegli nieszczęśli­
wemu wypadkowi w czasie ober-

po wysadzeniuwania się węgla, 
go dynamitem.

Jan  K nap został przez spa­
dający węgiel zabity na miejscu, 
drugi górnik Stanisław  Stachura 
uległ ciężkiemu pokaleczeniu, tak, 
że w stanie nieprzytomnym został 
przewieziony do szpitala pow. kasy 
chorych w Czeladzi.

Krwawy napad bandytów nad Brynica
w Sosnowcu.

Ofiara opryszków  w ałczy ze śmiercią
Onegdaj o godz. 11 w nocy;Jó- 

zef Janota, zam. w Szopienicach, 
przy ul. Kościuszki nr. 21, powra­
cał z Sosnowca do domu.

Za rzeką Brynieą, z ciemności 
wyłoniły się trzy  postacie mężczyzn, 
którzy zażądali od Jano ty  wvdania 
pieniędzy.

Jano ta przyśpieszył kroku, a w 
sekundę później ciszę nocną przcrH 
wał huk strzałów rewolwerowych.

Jedna z kul była celną, Janota 
zwalił się na ziemię, tracąc chwi­
lowo przytomność.

Złoczyńcy w jednej chwili znale 
źli się przy swej ofierze. Po prze­
szukaniu kieszeni Jano ty  i zrabo,. 
waniu mu 180 zł., rannego wrzuco­
no w nurty Brynicy.

Jan o ta  w wodzie oprzytomniał i 
resztkami sil dopłynął do przeciw­
nego brzegu, następnie zaś do. 
wlókł się na ul. Starą w Sosnowcu, 
gdzie z powodu upływu krwi i o-

gólnego wyczerpania 
zemdlał.

Przechodzący tam tędy policjant 
znalazł go nawpół przytomnego w 
kałuży krwi i ściekającej zeń wody. 
Po przyprowadzeniu go do komisa- 
rjatu,wezwano pogotowie ratunko., 
we ,które przewiozło rannego do 

’szpitala na Pekinie.
Lekarz dyżurny natychm iast 

przystąpił do opatrunku i skonsta­
tował, że rana jest bardzo niebez­
pieczna, kula utkw iła w gardle.

Stan rannego Jano ty  * po opa. 
irunnu jest ciężki i nieina uadziei 
utrzymania go przy życiu.

Według relacji Janoty, napada 
dokonali mieszkańcy Szopienie. 
Jednego z nich, który strzelał, za­
orał pieniądze i wrzucił go do r-ze- 
ki, Jano ta  dobrze zna z widzenia.

i  rowadzone śledztwo, niewątpli 
wie wkrótce w ykryje isbrocfaiiarzjk

Z S o sn o w ca
(s) E c h a  25-iecia w p ro w a d ze n ia  ję ­

zy k a  po lsk ieg o  n a  b. k o le i w arsza w ­
sk o  - w ied eń sk ie j. K o m ite t obchodu  
25-łeeia w p ro w a d ze n ia  ję z y k a  p o lsk ie ­
go w  u rz ę d o w a n iu  n a  b. k o le i w arszaw  
sko  - w ied e ń sk ie j za  n aszem  p o śred n io  
tw em  w y ra ż a  se rdeczne podziękow an ie  
za  b ez in te re so w n y  u d z ia ł a r ty s ty c z n y  
w  u rzą d zo n e j a k a d e m ji W .P . Z ehelin ia  
Z a c h a rz y n ie ^  p. N ow ick iem u  a r ty ś c ie  
o p e ry  k a to w ic k ie j, p. Saw ickiem u'. Za­
to rsk ie m u  i R ogow sk iem u, k ó łk u  śp ie 
w aczem u  p rac o w n ik ó w  k o le jo w y ch  w 
i-uito w ica eh, o rk ie s trz e  k o p a ln i ' .S o l­
w ay  , o raz  pp. p rze d staw ic ie lo m  p ra s y  
m ie jsc o w ej za p rz y c h y ln e  p ro p ag o w a- 
n ie  id e i obchodu, p. R . O stro w sk iem u  
za bez in te resow ne u dzie len ie  s a li  w k/ 
n ie  „Z ag łęb ie”, p. R . N u rn se m u  za bez­
in te re so w n e  w ypożyczenie p ia n in a  
zw iązkom  ko le jow ym , stow arzyszen iom  
i o rg a n iz a c jo m  społecznym , k tó rzy  
sw oim  u d z ia łe m  p rz y c z y n ili się  do u- 
sw ie tm e n ia  obchodu. P rzew o d n iczący  
k o m ite tu  inż . A. H erm a n .

(s) D ooko ła  P o ls k i  n a  row erze. W czo 
r a j  w  g o d z in ach  p o p o łu d n io w y ch  b a­
w ił w  n a sz e j a d m in is tra c ji  p. A d o lf 
T enus, n a c ze ln ik  o cho tn icze j s tra ż y  
ogn io w ej z m ie jscow ości W ężyk i, pow. 
sochaczew ski, wo;j. w arszaw sk ie . P a n  
T en u s ob jeżdża  dooko ła  PolskQ, ni6 
o m ija ją c  w iększych  m ia s t, sze rzy  on 
p rz y tę p i p ro p a g a n d ę  ocho tn iczych  
s tr a ż y  ogn iow ych .

T ra s a  w y n o si 3.500 k im ., k tó r ą  p. 
T en u s  p o s ta n o w ił p rze b y ć  w  c ią g u  40 
dni.

(s) B aczność p o d o fice row ie  rez e rw y  
k o la  Sosnow iec. N ad zw y cza jn e  w a ln i 

p o w tó rn i©  z e b ra n ie  odbędzie się  w  n iedz ie lę  d n ia  
2u lip ca  bm. w  szkole im . C zackiego, 
przJ , -K oście lnej, o godz. 9 rano . Z po 
w odu  b ard zo  w ażn y ch  sp raw , u p ra sz a  
się  o liczne i  p u n k tu a ln e  p rzy b y c ie .

(s) Czego ju ż  n ie  k ra d n ą ?  Jó z e f  B ia  
las, zam . w  Ja w o rz n ie  zam eldow ał, żł 
w czo ra j z w ozu n a  u l. D ek ie r ta , s k ra ­
dziono m u  p o k row iec  n ie p rz em a k a ln y  
w a rto śc i 200 zł. f

■suet®

jedyny
prawdziwie
skuteczny

środek
Żądać wsządzi*
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Z B ędzina.
(b) Drobny pożar. W czoraj o godzi 

n ie  11 i  pół wieczorem, z przyczyn nieu 
stalonycli, w ybuchł pożar w posesji 
p rzy  n l. Czeladzkiej 29. Spłonęła  szopa 
d rew niana, oraz dach n ad  budynkiem  
D aw ida F a jg e n b la ta . _

S tra ty  dotychczas nieobliezone. , ,

S  G rcdźea. ^
S karg i m ieszkańców nl. N aru to w i­

cza w Grodźeu. M ieszkańcy Crodzca do 
czekali się nareszcie przyw rócen ia  do 
właściw ego s tan u  ul. N arutow icza 
przez u rząd  gm iny, k tó ry  p rzy stąp ił 
do u k ład an ia  chodnika n a  tyj ulicy.

N ależy jed n ak  w spom nieć o sk a r­
gach jak ie  w zw iązku z tern nap ły w a­
ją. Ludność Grodżea, k tó ra  w zrozu­
m ien iu  konieczności u łożenia  n a  te j u- 
liey  chodnika ze w zglądu na  ożywio­
n y  ruch  k o ł o w y .  nie sp rzec iw u  
się u suw aniu  sw ych m urów , płotów, 
ogródków, piw nic, a  naw et sto­
dół d la  rozszerzenia u licy , słusznie zau 
w aża, że tuż  p rzy  kraw ężn iku  sto i m ur, 
p rzypom inający  s ta rą  fortecą, zza k tó­
re j z ie ją  o p ary  dw orskiego gnojow i­
ska, za truw ające  całą  ulicą.

W idocznie jednak  m u fy , k tóre  sto­
ją  n a  s traży  dw orskiego zb io rn ika  bak 
tery j, siejących choroby i zarazy, są 
n ietykalne , chociażby chodziło naw et o 
zdrow ie i  dobro społeczeństwa.

K om isje  san ita rn e , pow iatow a i  wo 
jew ódzka stw ierdziły  w praw dzie k o ­
nieczność usun ięcia  tego gnojow iska, 
a d m in is trac ja  dóbr grodzieekich je s t 
jednak  nieczułą n a  to, podobnie jak  
n a  prośby m iejscow ej ludności.

Czy zatem , wobec ofiarności okaza­
nej przez ludność, k tó ra  pod budową 
d rogi uszczupliła swe skrom ne posia­
dłości, zarząd dóbr grodzieekich nie 
m ógłby oddać sk raw ka sw ych rozle­
g łych  terenów  pod chodnik.

M ieszkańcy Grodżea zap y tu ją  s ta ­
rostw o ja k  długo jeszcze będą narażen i 
n a  niebezpieczeństwo kalectw a ze stro  
n y  pojazdów  n a  w ąskiej ul. N aru tow i­
cza i choroby zaraźliw e, powodowano 
w yziew am i gnojow isk dw orskich.

\

Z Czeladzi.
(c) W alne  zebran ie  podof. rezerw y. 

W  sobotą, w szkole n r. 1 w Czeladzi, o 
godz. 6 popoł. odbędzie się w alne ze­
b ran ie  czeladzkiego ko ła  podoficerów  
rez.erwy.

Z D ąbrow y.
(d) Z ebranie  w łaścicieli kolonj i P o­

niatow skiego. W  ub ieg łą  niedzielą od­
było się zebran ie  w łaścicieli nier.uc.ho 
m ości z ko lo n ji P oniatow skiego  w D ą 
browie. W  zebran iu  tern w zięli udział 
rów nież w iceprezydent T rząsim iech i 
rad n y  K ieki.

Dłuższy re fe ra t  n a  tem a t różnych 
bolączek gospodarczych w łaścicieli 
n ieruchom ości w ygłosił p. Gonera.

O statecznie w iceprezydentow i T rzę 
sim ieehow i przedłożono pe tyc ją  w sp ra  
wie: u regu low an ia  k a n a łu  pod F lo rą , 
u licy  Poniatow skiego , korcowego, 
pom pki do wody, św ia tła  elektrycznego 
i  t. p. W iceprezydent T rząsim iech przy  
rzekł, że sp raw y  te  n a  posiedzeniu za­
rząd u  m as ta  będzie popierać.

Spraw ozdanie z działalności _ ra d y  
m iejsk ie j w ygłosił ra d n y  K icki.

H R A B IA  i 
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Cały Paryż przez dwa tygodnie 
pawie nie mówił o niczem innent, jak 
tylko o usiłowaniu włamania się do 
kas hrabiego Monte Christo, jak rów 
nież o zamordowaniu złoczyńcy 
przez wspólnika, którym miał być, 
według przedśmiertnych zeznań za­
mordowanego, jego współtowarzysz 

galer, imieniem Benedykt.
Cała policja była w ruchu, ażeby 

tylko pochwycić niebezpiecznego 
zbrodniarza. Nóż K adrusa, ślepa la 
turnia, wytrychy i odzież zamordo­
wanego, prócz kamizelki, której zna­
leźć nie było można, złożono w wy— 
finale policji śledczej.

H rabia opowiadał wszystkim, iż 
wypadek ten zdarzył się w czasie je 
go pobytu w Auteuil i że dowiedział 
się o wszystkiem z ust księdza Bus- 
soni dopiero, który wypadkowo po­
został na noc wT jego domu, dla ko­
rzystania z dzieł, znajdujących się w 
bibljotece. .

Bertuccio bladł jedynie przy kaz 
dej wzmiance o Benedykcie, lecz mil 
czuł jak zaklęty.

Niedokończone posiedzenie rady miejskiej
w Będzinie.

Porządek dzienny poniedziałko­
wego posiedzenia rady miejskiej w 
Będzinie zapowiadał aż 12 spraw, z 
których załatwiono zaledwie jedną, 
t. j. przyjęto protokuł z ostatniego 
posiedzenia rady.

D rugi punkt w  sprawie regula­
cji Czarnej Przemszy z porządku 
obrad zdjęto, po,nieważ plan i pro 
jek t regulacji tej rzeki został prze­
słany m inisterjum  robót publicz­
nych w .Warszawie do zatwierdze­
nia.

P rzy  trzecim punkcie porządku 
obrad, tj. wybór 2 przedstawicieli 
rady  miejskiej do rady nadzorczej 
miejskiego zakładu elektrycznego, 
rozwinęła się dłuższa dyskusja, w

czasie której „ulotnił?1 się dwaj 
radni, dekopipletując w ten sposób 
posiedzenie.

Z powodu więc braku quorum 
przewodniczący posiedzenie zam- 
ltnął.

Następne posiedzenie rady od­
będzie się jutro, t. j. w czwartek o 
godz. 8 wieczorem.

Jednocześnie należy zaznaczyć, 
że nie wiele brakowało, aby spraw a 
wyborów 2 przedstawicieli do miej 
skiego zakadu elektrycznego, po­
mimo braku quorum, została uchwa 
łona. Stałoby się to niezawodnie, 
gdyby nie spostrzegł tego radny 
Rechnic.

Budowa wiaduktu obok dworca kolejowego
w Będzinie.

M agistrat będziński rozpoczął 
w tych dniach pertrak tacje w spra 
wie budowy mostu żelaznego (wia- 
duktu)"na przejeździe kolejowym 
tuż przy dworcu w Będzinie.

Most ten zostałby wybudowany 
na  wzór mostu, jaki_ się znajduje 
n a  przejeździe kolejowym przy 
dworcu w Dąbrowie i służyłby tył 
ko dla ruchu pieszego.

W  ten sposób ludność zamieszka 
ła  na W arpiu i sąsiednich kolonjach

mogłaby korzystać z wygodnego, a 
co najważniejsze, z bezpiecznego 
przejścia. Dziś bowiem- często kur­
sujące pociągi w tern miejscu czy­
nią mieszkańcom Będzina znaczne 
utrudnienia w przejściu.

Pierwsza konferencja, jaka się 
odbyła w. tej sprawie, dała całkowi 
tą  pewność, że w iadukt ten zostanie 
i to najdalej w przyszłym roku, wy 
budowany i oddany całkowicie do 
użytku publiczności. • -

Wielki pożar fabryki
w po w. opoczyńskim.

W fabryce tektury i kafli Lu­
dwika B ajera w Machorowie, pow. 
opoczyńskiego, wybuchł groźny po 
żar, który dzięki sprzyjającym  wa 
runkom atmosferycznym z żywioło­
wą siłą objął cały budynek fabrycz 
ny, przenosząc się następnie na 
przybudówki.

Ogień powstał tak  uiespodziewa 
nie, że o ratunku nie mogło być mo­

wy tembardziej, że w fabryce nagro 
madzone było masę tektury i róż­
nych materjałów łatwopalnych.
Przybyłe na miejsce straże dogasiły 
dopalające się szczątki fabryki.

S tra ty  wynoszą około pół miijo- 
na zł- Jak  ustaliło śledztwo ogień 
powstał wskutek nieostrożności
przy rozpalaniu parowej lokomoty­
wy.

Kino

„Wawel"
w Sielcu

>bok k o śc io k  
Teł. 7-65.

W yświetla od dnia 14bm. do niedzieli 20 w łącznie. Harry Peel ulu­
bieniec pub iczności, dokaże cudów zręczności w  filmie, który 

wzrusza pod tytułem:

„ W  h u k u  Eksplozji”
dramat sensacyjno-s ilonow y 2 serie razem 14 aktów. 

Skradziony naszyjnik. — Cuda galerji obrazów. — Ginący dom. 
S e n sa c ja h !  S en sa c ia !! : S en sa c ja !:!

W k ró tc e :  .K r z y k  w p u s ty n i“ w  ro li g łó w n e j: M a rk o .

i l l i l l l l lS I l

(d) Podoficerowie rezerwy w Strze­
mieszycach. W  niedzielą o goerf. 10-ej 
rano  w lo ka lu  M. Buckiej’ p rzy  ul. 
W arszaw skiej w Strzem ieszycach od- 
bądzie sią w alne zebranie członków 
zw iązku podoficerów  rezerw y.

N a porządku dziennym  wiele waż­
nych  sp raw  i  re fe ra t kom endanta  re ­
jo n u  p. D anieleckiego.

(d) Kradzież roweru. O negdaj Jan a  
w i Cieślikowi, zam. p rzy  ul. Szosowej 
w Strzem ieszycach, skradziono row er, 
pozostaw iony przed domem Dubiel# 
przy  te jże  ulicy.

Z Z aw iercia.
(z) 10-lecie cudu nad W isła. W obec 

zb liżan ia  sią dziesiątej rocznicy odpar­
cia  n a jazdu  bolszewickiego n a  Polską, 
utw orzony został kom itet obyw atelski 
m. Zaw iercia, celem  uczczenia wspom 
n ianej rocznicy. K om ite t wzywa wszy 
stk ie o rganizacje  i  stow arzyszenia 
miejscowe do u d z ia łu  w p racach  ko­
m itetu .

Zgłoszenia kierow ać należy do se­
k re ta rza  kom itetu  p. W ładysław a My 
siora.

(z) Zlot „Turu“. W  ub. niedzielą od 
b y ł sią tu  zlot „T uru“ i  czerwonego 
harcerstw a. Od ra n a  przybyw ały  już 
do m iasta  g ru p k i m łodzieży ze Sląs 
ska, K rakow a i  Z agłąb ia  D ąbrow skie­
go.

Po południu  odbyły  sią zawody 
sportow e turowców.

(z) Z sejm iku. P o s ie d ź c ie  w ydzia­
łu  sejm iku  odbądzie sią ju tro  o godz. 
10 rano  w sa li posiedzeń sejm iku.

(z) Przegląd ogierów d la  w ydan ia  
św iadectw  kw alifikacy jnych  n a  rep ro ­
duktorów  odbądzie sią ju tro  o godz. 8 
rano  w Żarkach, o godz. 1 pop. w K o­
ziegłowach, po ju trze  zaś tj. w p ią tek  w  
Zaw ierciu, o godz. 8 ran o  i  w Siew ierzu 
o godz. 1 pop. P rzeg ląd u  dokona kom i­
s ja  sk łada jąca  sią z rejonow ego inspek 
to ra  koni ppłk. Żarnowskiego, z pow ia­
towego lekarza  w e te ry n a rii W łodzim ie 
rza  Św ist una i członka wojewódzkiej 
o rgan izacji rolniczej. W Żarkach od­
bądzie sią p rzeg ląd  ogierów’ z gm.: Żar. 
ki, M yszków i N iegow a; w K oziegło­
wach z gm in: Koziegłowy, Koziegłów- 
k i i B udn ik  W ielk i; w Zawierciu z gm, 
P orąba, M rzygłód, K okitno Szlachec­
kie, K rom ołów, W łodowice i  z m iasta  
Zaw iercia; w Siewierzu z gm in: Sie­
wierz, M ierzęcice i Pińczyee.

(z) Podżegaeze. Z atrudn ien i przy rc  
botach m ag istrack ich  na  ui. Słowrackie 
go i t. zw. 2-ej a le ji bezrobotni w licz­
bie 40, u lega jąc  nam owom  czterech za 
trudn ionych  razem  z n im i m ąciw oiów  
a  m ianow icie: J a n a  Cieśli, Polczyka, 
W yrw asa  i S ikorskiego zbuntow ali sią, 
odm aw iając p rzejścia  n a  inny  teren  
pracy , żądając dostarczenia -m pod- 
wód cło iirzew iezienia łopat na  nowy 
położony w pobliżu teren  pracy. P o d ­
żegaczy pociągniąto do odpowiedzial­
ności.

(z) Pożar wskutek wadliwego urzą 
dzenia komina. O negdaj o godz. 5 po 
połud. w leśniczówce M aj, obok w si 
W iesio łka w ybuchł pożar, z powodu 
w adliw ego u rządzenia  kom ina.  ̂ P a ­
stw ą p łom ieni p ad ł dom mieszalni uy 
i stodoła.

P oparzen iu  dotkliw em u u leg ły  
dwie osoby.

De Yillefort, k tóry sam się zajął 
tą  sprawą, prowadził śledztwo z o- 
gromnym zapałem i zwykłą mu sta­
rannością, jakiemi się odznaczał we 
wszystkich sprawach kryminalnych, 
w których głos zabierał.

Trzy tygodnie jednak upłynęło, 
a najtroskliwsze poszukiwania _ nie 
dały żadnego rezultatu- To też o 
sprawie zaczynano powoli zapomi­
nać, zwłaszcza że świat paryski miał 
świeży łup dla zaspokojenia nigdy 
nienasyconego głodu sensacji. Zda­
rzeniem takiem miał hyc ślub pan­
ny baronówny Danglars z hrabią, 
czy księciem (dobrze nie wiedziano) 
Andrzejem Cavalcantim. _

M ajor Cavalcanti był już o wszy 
stkiem zawiadomiony. N a związek 
dał swą aprobatę, w ynurzając zara­
zem żal, iż obowiązki służby nie po­
zwalają mu opuścić Parm y, doda­
jąc jednoeześniie, iż gotów jest dać 
synowi kapitał przynoszący 150.000 
franków rocznego dochodu, to zna­
czy trzy  miłjony.

Przyszło następnie do układu, iz 
owe trzy  miljony złożone zostaną do 
rąk Danglarsa i zabezpieczone na 
jego majątku.

Znaleźli się życzliwi, którzy zwro 
ciii uwagę młodzieńca na  niebez­
pieczeństwo ulokowania sumy w rę 
ku przyszłego teścia, którego od ja­
kiegoś czasu prześladuje stałe niepo 
wodzenie. Cavalcanti jednakże, bez­

interesowny do najwyższych granic, 
nie dał posłuchu ostrzeżeniom tym, 
a nawet był do tego stopnia delikat­
ny, że nie wspomniał o nich barono­
wi.

To też Danglars czcił swego przy 
szłego zięcia jakby jakiego bożka.

Inaczej rzez się miała z panną 
Danglars. Emancypantka^ ta  intui­
cyjnie nienawidziła małżeństwa, zgo 
dziła się oddać swą rękę Andrzejo­
wi, tylko dlatego, ażeby tym  sposo­
bem pozbyć się Morcerfa, gdy zaś to 
ostatnie niebezpieczeństwo już jej 
teraz nie groziło, zaczynała teraz i 
Cavalcantiemu okazywać wstręt naj 
wyższy.

Tymczasem zwłoka jakiej żądał 
Beauchamps już się miała ku końco­
wi. W  tym parotygodniowym okre­
sie A lbert miał możność ocenić war 
tość rad  Monte Christa, który pow­
tarzał mu kilka razy, iż lepiej spra­
wę zostawić zwyczajnemu biegowi 
rzeczy.1 okazało się iż po tysiąckroć 
miał słuszność, nik t bowiem "wiado­
mości podanej przez dziennik Beau 
champsa nie stosował do jenerała 
Morcerfa. .

Niemniej — A lbert mógł się czuć 
obrażony, ponieważ chęć obrazy ta i 
ła  się w tych kilku wierszach nie­
wątpliwie. Nadto sposób, w jaki 
Beauchamps zakończył rozmowę, po 
zostawi! w jego sercu jakby cierń

krwawiącą bezustannie.
Pieścił więc w swej duszy myśl 

o pojedynku, którym spodziewał się 
ukryć prawdę całej spraw y nawet 
przed świadkami-

Beauchampsa, od czasu w izyty 
Alberta w redakcji, nikt nigdzie nie 
widział. W  redakcji mówiono, iż 
wyjechał na dni parę. Dokąd! - 
nikt nie umiał na pytanie to odpo­
wiedzieć.

Pewnego wieczoru nakoniee, a 
raczej pewnej nocy, ^gdy A lbert 
znajdował się już w łóżku, służący 
oznajmił mu wizytę Beauchampsa.

Morcerf, zdziwiony niepomiernie, 
polecił wprowadzić przybyłego do 
salonu, sam zaś ubierać się zaczął 
pospiesznie.

Gdy zeszedł na dół, zastał redak 
tora przechadzającego się po salo­
nie; za wejściem Alberta, Beau­
champs przystanął. _ . . .

—Skoroś pan w tej ostatniej 
nieomal już chwili przyszedł  ̂ do 
mnie, nie czekając na moje odwiedzi 
ny, wydaje mi się, iż jest to dobra 
wróżba — rzekł A lbert — ciekaw je 
stem tylko, czy będę mógł w yciągnąć 
do pana rękę i powiedzieć: „Beau­
champs, w yznaj błąd i pozostańmy 
nadal przyjaciółmi" — czy też będę 
zmuszony rzec panu; „jutro mieć 
pan będzie u  siebie mych świad­
ków".

d. c. n.
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Dwanaście tysięcy młodzieży w obozach letnich
eafistw0w®§0 urzędu wychowania fizycznego.

Społeczeństwo słabo jest poinforiuo 
wane o działalności państwowego urze 
du wychowania fizycznego, któremu 
podlega piecza nad należytem rozwo­
jem cielesnym  naszej młodzieży. Poza 
licznemi „ośrodkami w. fizycznego" 
pracującemi cały rok w większych  
miastach, specjalnie wykorzystywany  
bywa okres letni — by dziesiątki ty ­
sięcy młodzieży obojga płci wyciągnąć 
z dusznych m iast do pięknych polskich 
miejscowości, w lasy, nad jeziora, rze­
ki i morze.

Obozy obejmują wszystkie katego­
rie młodzieży powyżej lat 16. Na pier­
wszy ogień idą hufce szkolne, dla któ­
rych, po całorocznej pracy szkolenio­
wej, obozy są niejako wyszkoleniem w  
terenie i dodaniem dużej dozy ćwiczeń 
cielesnych. Równoległe z obozami mło 
dzieży szkolnej organizowane są takoż 
obozy dla młodzieży rzemieślniezo-ro- 
botniczej, która ukończyła I i II sto­
pień p. w„ a nie m iała możności zapo­
znania sie z terenem i ćwiczeniami po 
lowemi.

Poza wyżej wspomnianemi obozami 
mamy do zanotowania bardzo dużą 
ilość obcców instruktorskich wycho­
wania fizycznego, tak dla młodzieży 
meskiej, jako też i żeńskiej.

Z obozów w. f. korzystają również 
W dużej mierze nauczyciele i nauczy­
cielki szkół średnich i powszechnych, 
doszkalając sie w dziedzinie metodyki 
gim nastyki gier ruehowyeh i sporto­
wych oraz turystyki pieszej, tych pod 
stawowych gałęzi wychowania fizycz­
nego w sokołach.

Pom yślano też przy organizowaniu  
obozów o szkoleniu specjalnem według 
upodobania młodzieży. Posiadam y wiec 
obozy „elektrotechniczne" dla młodzie 
ży odpowiednich szkół technicznych, 
obóz lotniczy, obóz wodny i  t. p.

Instrnktorowie obozów to przeważ­
nie dobrzy fachowcy danych dziedzin 
szkolenia oraz oficerowie i nauczyciele 
nauczycielki z ukońezonemi państwe- 
wemi kursami wychowania fizycznego

Młodzież mieszka pod namiotami, 
względnie w stałych barakach, w miej 
seowościach stale na obozy wybiera­
nych.

Porządek dnia: poranna gim nasty­
ka, kąpiel, modlitwa, wykłady, długa 
przerwa obiadowa, — popołudniu: spor 
ty  lub wycieczki, strzelanie i  t. p. 
iWieczorem przy ognisku śpiewy, g a ­
wędy; dzień kończy capstrzyk i mod­
litw a wieczorna. Ośm godzin zdrowego 
pokrzepiającego snu, pod sklepieniem  
nieba dodaje z dnia na dzień, wycień­
czonemu miastem organizmowi, no­
wych s ił żywotnych.

Ponieważ obozy organizowane są w  
Polsce już od kilku lat i nabraliśm y  
pod tym  względem już dużego doświad 
czenia, uważamy, że jest rzeczą ko­
nieczną, by rodzice i  opiekunowie, ma­
jący swych synów i  córki w obozach, 
przyjrzeli sie  zbliska życiu obozowemu 
swych najm ilszych, a niewątpliwie  
Staną sie gorącymi zwolennikami obo­
zów. Obozy bowiem nietylko odciążają 
podczas feryj letnich ich kieszenie z 
wydatków na konieczne wysłanie mło­
dzieży na wieś — ale również działają 
zbawiennie na kształtowanie sie ciała  
i  duszy młodzieży, stykająe sie bez­
pośrednio z naturą, zamiast bezczyn­
nego i demoralizującego wałęsania sie  
w razie brakn funduszów na wyjazd, 
w dusznych i  pełnych kurzu ulicach 
miasta.

Opieke nad zdrowiem przebywają­
ce j w obozach młodzieży sprawują le­
karze i lekarki oraz higjenistki. Mło­
dzież podlega skrupulatnym  badaniom  
lekarskim przed i  po obozach. Każdy 
ubytek lub preyrost wagi bywa skrzę­
tnie notowany i  w miarę konieczności 
uwaga lekarska nad danym osobnikiem

<z) Repertuar kin. Kino Stella: „Dzi­
ka miłość" z Dolores del Rio, kino A- 
nollo: „Pat i Patachon w Luna Parku".

(z) Pozostało w rodzinie. Posesja  
przy ul. Blanowskiej 8 była ostatnio 
widownią głośnej awantury, wynikłej 
na tle  niesnasek rodzinnych, w  czasie 
której Chejwel Haberman argumenty 
swe poparł mocno rękoczynami, po­
biwszy dotkliwie całe groao braci Ha- 
bermanów i Icka Zyskinda. W ojowni­
czego p. Chejwla pociągnięto do odpo­
wiedzialności.

(z) Kradzież bielizny. Oha.im.owi 
W asermanowi, zam. przy ul. Górno­
śląskiej 6, skradziono bielizna.

zdwojona.
Obozy i kursy mieszczą się w naj­

zdrowszych miejscowościach, z któ­
rych do najpiękniejszych należą: S to ­
le, Zołemianka, Starzawa, Rytro, Gran 
dzicze, Pasieczna, Hermaniee, Sule­
jów, Sieraków, Garezyn. Budzów, Za- 
knrów,Franków i okolice jezior Troc­
kich,

Spraw a uregulowania żeglugi 
rzecznej w Polsce należy do najpo 
ważniejszych zagadnień chwili o- 
beenej.

T ransport zboża, węgla, artyku 
łów budowlanych i brukarskich dro 
gą rzeczną ma niewątpliwie wiel 
kie znaczenie, ponieważ traasport 
ten jest tańszy. Rzeki polskie nie 
wszystkie jednak są urządzone w
ten sposób, by mogły służyć do
spławu nawet tylko zagłębiających 
się barek i berlinek.

K rwawo zakończyła się obława 
na szajkę włamywaczy i złodziei, 
k tóra dokonała masowych kradzie­
ży i włamań w Ząbkowicach i oko­
licy.

Bandzie tej przewodził ząbko- 
wiezanin, 35-letni K onrad Jakubów 
sM, teroryzująe mieszkańców i sie 
jąc postrach w okolicznych wsiach.

Ostatnio, podczas gdy groźna 
szajka wdzierała się do zagrody 
bogatego włoścjanina Falfusa, osa­
czył ją  patrol policji.

Z obydwueh stron posypały się 
w jednej chwili rewolwerowe strza 
ły. Bandyci, widząc, że nie dotrzy­
m ają placu, rzucili się ku pobliskie 
mu lasowi, gęsto się ostrzeliwując.

Nagle jeden z uciekających u. 
szedłszy jeszcze kilka kroków, 
zachwiał się i runął na ziemię.

Celny strzał jednego z posterun 
kowych przeszył mu pierś.

Był to właśnie Jakubowski. Po­
zostali, korzystając z ciemności, u-

Sprawa dworca autobusowego 
w Kielcach, była niejednokrotnie te 
matem obrad rady miejskiej, gdzie 
poruszano różne projekty, a osta­
tecznie koncesje oddano p. Podu- 
chowskiemu.

Dworzec ten, mieszczący się w 
odległości 100 metrów od dworca 
kolejowego, odpowiada w zupełnoś­
ci swemu zadaniu.

Zajeżdżające tam autobusy, nie 
mogą niejednokrotnie zabrać wszy­
stkich pasażerów z powodu braku 
miejsca.

Śzukaćby zatem należało przy­
czyny w niedostatecznej ilości au­
tobusów na tej, lub innej linji.

Twierdzenie to upada bowiem 
na podstawie statystyki: autobu­
sów w Kielcach jest zupełnie doeta 
teczna ilość na każdej trasie komuni 
kacyjnej. Zasadniczym błędem jest 
to, że oprócz wymienionego dworca, 
powstał szereg innych mniejszych, 
z których część autobusów odchodzi 
w różnych kierunkach.

Jako przykład mech posłuży 
dworzec autobusowy przy ul. 3-go 
maja, na posesji, należącej do d. 
Karscha.

Poza obozami państwowemi odbywa 
się cały szereg obozów różnych stówa 
rzyszeń 1 towarzystw opiekujących się 
zdrowiem młodzieży i  rozumiejących, 
że tylko na wsi zdaleka od m iast może 
nastąpić zupełny powrót do sił ł zdro­
wia, traconego system atycznie podczas 
roku szkolnego.

K. M.

W tym  celu musi być dokonana 
regulacja niektórych odcinków 
rzek. Celem przyspieszenia akcji w 
tym  kierunku ministerjum  robót pu 
blicznych opracowało projekt o 
funduszu wodnym, na regulację i po 
głębianie rzek spławnych.

Fundusz ten powstać ma z o- 
p ła t przedsiębiorstw żeglugi rzecz 
nej, z podatków w gminach przy­
brzeżnych, z wszelkich opłat pubie 
ranych od wykopywania żwiru i 
piasku itd.

kryli się w lesie.
Jakubowskiego przewieziono w, 

stanie ciężkim do szpitala.
Na wieść o unieszkodliwieniu 

groźnego herszta włamywaczy, dele 
gacja włość j an z sołtysem na czele 
w yraziła miejscowemu posterunko­
wi gorące podziękowanie.

Dziwnym atoli zbiegiem okoli­
czności Jakubowski jak się okazuje 
zdołał uchylić się od w ym iaru spra 
wiedliwości, po opuszczeniu bowiem 
szpitala, znikł z horyzontu.

Na wczorajszej rozprawie w są­
dzie okręgowym w Sosnowcu zja­
wiło się jedynie dwuch członków je 
go bandy, 29-letni Feliks Jędry- 
czek i 30-letni Szczepan Supernak, 
obydwaj mieszkańcy Ząbkowic.

Na wniosek prokuratury  rozpra 
wę przeciwko szajce włamywaczy 
odroczono do czasu ujęcia Jak u ­
bowskiego.

Oby radość spokojnych ząbko- 
wiczan nie była przedwczesna-

Na dworcu tym widzimy autobu 
sy, odchodzące w kierunku Buska, 
Chmielnika, Pińczowa, Słupi, Bo­
dzentyna itp.

Jak  zdołaliśmy jednak stw ier­
dzić, z dworca autobusowego przy 
uł. 3-go m aja powinny odchodzić te 
autobusy, które kursują na trasie 
Kielce ■— Słowik, Kielce — Chęciny, 
Kielce — Jędrzejów, Kielce—Szcze 
kociny, wszystkie zaś pozostałe z 
dworca, mieszczącego się przy ul. 
Żelaznej.

Gdyby tego się trzymano, wów­
czas przybywający koleją podróżni 
uniknęliby niepotrzebnych strat, 
spowodowanych wynajęciem doroż­
ki, na przejazd 2 kilometrowy do 
dworca autobusowego przy ulicy 
3-go maja.

Spraw ą tą, jako bardzo ważną, 
winny się zająć władze magistrac­
kie i ustalić; jakie autobusy, z ja­
kiego dworca i kiedy mają odcho­
dzić.

Należałoby także pomyśleć o zor 
ganizowaniu komitetu budowy 
dworea autobusowego-

W Y JA ŚN IEN IA  P R A W N E

PRACODAW CA M U S I  WYDAO 
PRA CO W N IK O W I SW IA D EC r,  

TWO PRACY.
W  myśl art- 24 ustawy o urno* 

wie o pracę pracowników umysłom 
wych, pracodawca winien na żąda*, 
nie pracownika zwrócić mu natych-i 
m iast wszystkie świadectwa, znaj-, 
dujące się u pracodawcy w przecho 
waniu. Pracodawca jest również o- 
bowiązany na żądanie pracownika 
wydać mu niezwłocznie, a nr każ-, 
dym razie nie później, niż w ciągu 
miesiąca od daty żądania, świadec­
two co do czasu trw ania pracy i ro­
dzaju zatrudnienia.

Pracodawcy nie wolno umiesz-: 
czać w świadectwie żadnych zna­
ków, ani uwag, mogących utrudnić 
pracownikowi uzyskanie nowego 
stanowiska.

Co się stanie wówczas, gdy p ra ­
codawca mimo tak wyraźnego tek 
stu prawa, żądanego świadectwa 
nie w ydal Pracownik ma wówczas 
dwie drogi: 1) zwrócić się do inspek 
to ra  pracy, który może ukarać p ra 
codawcę grzywną do 500 zł., lub 2) 
w ystąpić z powództwem do sądu 
pracy o zobowiązanie pracodawcy 
do w y d a n i a  zaświadczenia 
w  ciągu dni, powiedzmy, 3-ch, l i­
cząc od daty doręczenia nakazu eg­
zekucyjnego przez komornika, przy 
czem może żądać, aby oporny pra­
codawca płacił grzywny za każdy 
dzień zwłoki w wydaniu świadec­
twa.

CZY ROZUM PRZESZK A D ZA  
W  W YBORZE MĘŻA?

W  San Francisko zawrzało. Za­
wrzało z powodu jednego zdania rzu 
conego, być może, lekkomyślnie 
przez dyrektora uniwersytetu kobie 
cego w tern mieście. A  zdanie to 
brzm iało:

„Na zasadzie długoletniego do­
świadczenia twierdzę, że najm ądrzej 
sze kobiety z największym trudem 
wychodzą zamąż“.

W ywiązała się dyskusja, w któ­
rej wyłoniły się najrozmaitsze zda­
nia.

Byli tacy, którzy twierdzili opie 
rając się na zdobyczach wiedzy, że 
mądre kobiety z największą trudno 
ścią natrafiają  na swój ideał, bo 
m ają zbyt wielkie wymagania.

Redaktorka pisma kobiecego w 
San Francisko, miss Scott, zaprote 
stowała gorąco przeciwko samemu 
twierdzeniu: nieprawda jest to, co 
potwierdził dyrektor uniwersytetu. 
Z je j 25 koleżanek, które przed 10 
laty  skończyły uniwersytet, 16 wy­
szło już zamąż. Przeszło połowa! To 
bardzo wiele.

Pewna złośliwa adwokatka rów 
nież wypowiedziała się w tej kwe­
st ji : głupia kobieta ma wybór wśród 
wszystkich głupich mężczyzn; mą­
dra zaś, wśród nielicznych mądrych. 
Czyż więc można się dziwić, że szu 
ka dłużej ?

Zupełnie odmiennego zdania jest 
natomiast pewien lekarz z San F ran  
cisko, który twierdzi, że właśnie mą 
dre kobiety wychodzą zamąż za głu 
pich mężczyzn, a głupie za m ądrych 
Takie jest prawo natury.

K to z tych wszystkich ludzi ma 
rację?

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 15.7. 
W arszawa doi. 8.89 i pół 
Nowy Jork 8.902 
Londyn 43.367*
Paryż 35.07 
Praga 26.43 i pół 
W łochy 46.69 
B elgja 12448 
Budapeszt 156.00 
Szwajcaria 173.26 
H olandia 358.74 
Berlin 212.73 
Doi. War. ob. 8.89 i pół 
5 proc. Poż. Doi. 62.75—64.75 
4 i pół Ziem. Kred. 55.75—55.50 

Tendencja mocniejsza.
AKCJE.

Bank Dyskontowy 115.00 
Bank Polski 166.50 
Spiess bez kuponu za 1929 rok  
Lilpop 25.00 
Ostrowieckie 54.00

Tendencja niejednolita.

P re n u m e ru jc ie
.JBXFRES

Z A W I E R A

I  ORZEŹWIAJffCVWYCIIJS 
I  Z  IGLIWIA S0SN 0W E09

Usuwa dolegliwości nóg.
Wzmacnia i orzeźwia zlioSałe stopy
Lab. Chern. „ DI NO LM Warszawa, 

Elektoralna 26.
G d z ie  n iem a , w y sy ła m y  p o c z tą  po  w p ła ­
c en iu  n a  k o n to  P . K . O . 13807 Z ł. 1.75, 

o raz  0  75 za  porto .

I
1i
I

Projekt specjalnego funduszu wodnego
n a  regu lacje  i pogłębianie rz e k  sp ław nych .

Dwuch członków zuchwałej bandy rabusiów
przed sądem okręgowym w Sosnowcu,

R ozpraw ę o d ro czo n o  do cza su  ujęcia h e rsz ta  szajki.

0 dworzec autobusowy w Kielcach.
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Urżnięty szlachcic na kobyle
ściga dziewczynki.

Wściekły galop, rwetes i zamieszanie w alei Jerozolimskiej.
•>

Właściciel folwarku pod Cie­
chanowem, p. Bronisław Osi ero w- 
ski przyjechał wczoraj rano do 
Warszawy. Cel miał wyraźny, po­
prosili chciał się zabawić.

Z przyjemnością też zauważył,
te

ma ogromne powodzenie
ti kobiet. Na Marszałkowskiej nie­
wiasty mrugały nań figlarnie, nie­
które nawet wyraziły gotowość spo 
życia z nim kolacji.

Po dłuższym namyśle, szlaclu 
ctic w ybrał dwie

piękne warszawianki, 
ulokował je  w taksówce, kupił wód 
ki, zakąsek i polecił wieźć się na 
zieloną trawkę.

Pojętny  szofer zawiózł towa­
rzystwo na ty ły

lotniska mokotowskiego 
przy szosie Grójeckiej. Udziału w 
uczcie nie brał. Zainkasowawszy na 
leżność, odjecliał._

Podczas libacji, podchmielony 
p . Osierowski

przym knął na chwilę 
oczy. A  kiedy je otworzył, dziew­
czynek już nie było. Złapał się za 
kieszeń, pusta!

Zryw a się więc, biegnie do szo­
sy i pędem puszcza się ku miastu.

Trzeba trafu , że w pobliżu roga 
tek stała chłopska

furka s jarzynami, 
własność gospodarza W ojciecha 
Pakuły  ze wsi Młochów. K oń był 
w yprzągnięty. Tkwił między dy­
szlami, z workiem na łbie, zajadając 
sieczkę.

Na widok takiej okazji, szlach­
cic nie mógł wytrzymać. Podbiegł 
'do zaprzęgu.

wskoczył na konia, 
cmoknął i puścił się galopem do 
W arszawy. A  przerażony gospo­
darz nie zdążył naw et zareagować. 
Ochłonąwszy, zaczął biec w ślad za 
jeźdźcem, zawodząc głośno:

— O rety , kobyłę mi ukradł!
N a ulicy Grójeckiej Wojciech 

P aku ła  spotkał
konnego policjanta, 

p. Franciszka Kamińskiego. W pa­
ru słowach opowiedział mu jak  
Bprawy stoją.

Dzielny posterunkowy bez tru ­

du dopędził szlachcica. Początko­
wo chciał go aresztować, skoro jed 
nak dowiedział się,

kto kogo goni i za co, 
sam wziął udział w pościgu za 
dziewczynkami.

Zgodnie, w najlepszej komity­
wie, pomknęli aleją Jerozolimską. 
Przed gmachem państwowych za­
kładów graficznych szlachcic na­
gle krzyknął:

O, o! To one, one!
I 8kręcił na chodnik, przecina­

jąc drogę szelmutkom. Obie złapa­
no. Zowią się: Felcia Celińska
(Krochmalna 15) i Mania Kalinow­
ska (Krochmalna 13).

Odzyskawszy portfel, pan Osie 
rowski zwróci! kobyłę lamentujące 
mu gospodarzowi, a poza tern wrę­
czył mu dyskretnie 5 złotych na pi­
wo.

10 ki. kw. lasu pastwą płomieni.
Przed szalejącym  żyw iołem  ratowali się ucieczką  

ludzie, zwierzęta i gady.

Kino „Czwartak* Kielce 
k siężn a  Edyta**

w s p a n ia ły  f ilm  w  9  ak tach .
N adprogram :

P o tęg a  nam iętności, d ram at n a  tle  ero- I 
tycznym  w 10 ak tac h , ilu stru jący  n ie- 8 

bezpieczny w iek  kobiety . I
W roli głów nej: B ernard  G ecke.

i w i i z i w t i
♦  A jenci-akw izytorzy ♦

S potrzebni
n a  p ro w iz ję  d o  sp r z e d a ż y  
a r ty k u łó w  ro ln ic z y c h  i b u d o ­

w la n y c h  
Z głoszen ia o so b is .e  z  o fertam i i re fe re n e  sm i

^  sk ład a ć  w  Spółdzielni R o ln iczo -H an d lo w e j
Będzin, telefon. 6-55 i 7-51.

c T f p  v V k ę T

Groźny pożar lasów wieluńskich 
o czem donosiliśmy przedwczoraj, 
został zlokalizowany. Nad pogo. 
rzekskiem czuwa nadal batalion 
wojska, w liczbie 200 ludzi, który 
gasi wybuchające płomienie gniaz­
da zarzewi.

W  akcji ratunkow ej, k tóra trw a­
ła  bez przerw y 48 godzin, brało u; 
dział ogółem 5 tysięcy osób, nad któ 
remi kierownictwo objął zastępca 
starosty  powiatowego w W ieluniu, 
p. Jarnicki, naczelnik wojewódzkie 
go urzędu śledczego, inspektor No­
sek oraz inspektor lasów państwo­
wych, p. Jasiński.

Ogółem spaliło się okoto 10 kilo 
metrów kwadratow ych lasów ̂  pań­
stwowych w nadleśnictwie Węglo- 
wise.

Spalony las składał się w 90 pro 
centach z zagajników w wieku od 1 
do 20 lat, a 10 procent zniszczonego 
lasu stanowił piękny 80-letni drze­
wostan. W edług relacji naocznych 
świadków tego katastrofalnego po­
żaru, działy się tam niezwykłe sce- 
ny. .

Mieszkańcy czterech znajdują­
cych się w obrębie pożaru wiosek:

Jelenie, Czajki, Węglowice i L utu­
tów, uciekali tłumnie w panice, po 
zostawiając zagrody w raz z całym 
dobytkiem na łasce losu.

Przyczyną pożaru b y k  zapró­
szenie ognia przez pastuchów, pa­
sących stada bydła na połaciach łeś
nych. . .

Palili orni mianowicie w czasie 
bardzo silnego w iatru  ogniska, z 
których isk ry  przerzucone zostały 
na suche podszycie lasów, powodu­
jąc wzniecenie pożaru w 3-ch jedno 
cześnie miejscach.

W chwili wybuchu największe­
go pożaru z gęstwiny leśnej poczę­
ły  uciekać w pola stada zwierzyny 
leśnej, jak  dzików, sam , jeleni,fli­
sów, zajęcy i królików oraz dzikie 
ptactwo. Znaczna ilość zwierzyny 
i p tactw a padała w drodze na sku 
tek odniesionych poparzeń.

Uciekały również żmije, _ które 
zabijali żołnierze. Podczas tej czyn­
ności jeden z żołnierzy został uką­
szony przez jadow itą żmiję. Żołnie 
rza tego przewieziono niezwłocznie 
na kurację do szpitala -wojskowego 
w W ieluniu.

mm
PASTYLKI1KLSUMU

B U  S Z N O Ś Ć  
BÓLE S A R D Ł A

" H m i j s k i
A p t e k a  M R 3  G Ą 5 E C K I E G O  

w  W A n sŻ A w iE .o u F B C T A lO . 
S p rze d a ją  ap tek i lak ład y  apteczna.

W  K R Y N I C Y
Willa „Bia łe;  R5ży” ordynuje jak z w y k le
Dr.Juifan ARONSON

Złota Klatka niewoli syłtana.
P o bankructwie domu gry w ystaw iona na sprzedaż.

DOM do sprzedania  z dwoma prze jaz- 
darni i  dużym, placem . Cena bardzo 
przystępna. Ż ark i ul. K rakow ska 19,
W olf K lizm an, s tac ja  M yszków. ___
M A K U LA TU R Ą  (stare gazety) do 
sprzedania. W iadom ość „E xpres Za­
głębia" S o s n o w ie c .___________ _ _ _ _ _
O K A Z Y JN IE  b.arm onja stoliczkow a na 
2 nóżkach tan io . Sosnowiec, K ościelna
14.  -
RO LW A G A  (p latfo rm a) jednokonna, 
2 i  pół m e tra  długości do sprzedania. 
Sosnowiec, Leg jonów  2.

P O K Ó J um eblow any z telefonem  w 
śródm ieściu od zaraz do w ynajęcia. 
Zgłoszenia do ad m in is trac ji „E xpresu
pod „Pokój". ____________ _ __
P O K Ó J z kuchnią, przedpokój, sp iżar 
n ie  i wodociąg. O dnajm ę D ąbrow a K ró t 
ka  3.

O L A

Chcąc nabyć proszki od bólu głowy 
% „K O G U TK IEM " „M igreno - Norvo- 
jjha“ należy  żądać takow ych w o ry g i­
na lnych  opakow aniach Gąsecmego, zna 
nyeh od la t  trzydziestu . P rz y  zakupnie 
proszków  z „K ogutkiem 4 „M igreno 
N ervosin" zw racajcie uw agę n a  opako 
Skanie i odrzucajcie uporczyw ie pole- 
sane proszki łudząco do n a sz y c i po­
dobne. O ryg ina lne  opakow ania  po 5 
proszków  — pudełko 75 groszy.

d fa d d fo ż ty c ti

-eno-lrvosir
■ i t a o *  O.5.)

Nb k « 0 8 i oryginalnej tóblefce jest
•y tłÓ « 0 n y m 3 p i» .M I6 R E N O -N E A V O 5 lir

D.u P.»P. NTJO1.l0<.«ł
A p t e k a  A U q .A .G / v j e c k i e g o , w  w a r s z a w i e .

W przedwojennej Turcji symbo­
lem największego przepychu była 
siedziba sułtana Abdul Hanu da 
Ildis — Kiosk. Ale z czasem pałac 
ten stał się symbolem całkiem cze­
goś innego: stał się złotą klatką, za 
m ykającą w murach swych człowie 
ka, k tóry utracił wszystko: władzę, 
bogactwo, siłę i wpływ polityczny.

Wlięzień Ildis — Kiosku stał się 
szybko ludziom obojętny; zapom­
niano o nim, życie w T urcji poto­
czyło się nową. świetną koleją co­
raz bardziej wyzwalając się z prze­
sądów i ciemnoty.

Abdul Hamid, człowiek, który 
przeżył samego siebie, został sam w 
swym przepysznym pałacu.

Opowiadano o nim, że noce całe 
w ędruje po kurytarzach, salach i 
krużgankach ild is — Kiosku, a 
chwilami przystaje i w obłędnym 
strachu ze szlochaniem rzuca się na 
ziemię. U kazują mu się wówczas 

upiory.
Są to duchy tych wszystkich, któ­

rych w czasie swojego długiego pa 
nowania skazał oficjalnie na śmierć, 
tych, którzy pewnego pięknego 
dnia z jego rozkazu nagle zniknęli, 
albo których ciała wyrzucił Bosfor.

Abdul H am id umarł, i wówczas 
zaczęto jeszcze usilniej mówić o 
duchach, nawiedzających jego daw­
ną siedaibę. .

Rząd turecki urządził wtedy w 
Hdis — Kiosku

dom gry.
Gracze nie boją się duchów, nie ma­
ją czasu na wsłuchiwanie się w e. 
cho zbrodni w  pustych salonach pa 
łacu. Okrzyk: „Messiers, faites_ vo- 
tre jeu!“ zagłusza wszelkie inne 
szmery.

Ale w ostatnich czasach dom 
gry zaczął upadać. Przed w spania­
ły 'fro n t Ild is — Kiosku coraz rza­
dziej zajeżdżali goście.

Rząd turecki w ystawił Ildis 
Kiosk na  sprzedaż.

K to kupi dom, nawiedzany przez 
krwawe upiory.

B A B IU C H  M ikołaj zgubił k a r tę  m o­
b ilizacy jną w ydaną przez E E J .  M ie­
chów. - _ --------- — —~—
ZO N SZA JN  E fro in  zgubił książeczkę 
w ojskow ą w ydaną przez P K U . so sn o ­
wiec.     _ _ _ _ _ _ _ _
Z A JĄ C  F elik s  zgubił tym czasow e za­
św iadczenie w ydane przez dowództwa 
23 pu łk u  a r ty le r ii  polow ej w Będzinie. 
S T E FA N  K ościej zgubił książeczkę 
w ojskow ą w ydaną przez P K U . bosno-
w iee.    -
K U R P IE L  S tan isław  zgubił k o n trą , 
m ark ę  n r. 1740 w ydaną przez kopaim ę
H r. Ren a r d. _____ ___ _
ST R A M SK I E d w ard  _ zgubił książkę 
wojskową, k a r tę  m obilizacji, pow oła­
n ia  n a  ćw iczenia i b ile t kolejow y ną 
jednorazow y bezp łatny  p rzejazd  do sta
c ji T arnow skie Góry. __
H E JN  OCH "O r b a c h zgubił dowód oso­
b isty , w ydany  przez starostw o  w R a­
domsku^ ___ _     —-—
R E B E N  SZTOK K opel zgubił św iadec­
tw o urodzenia, k a r tę  row erow ą Nr. 
5070, w ydaną w S trzem ieszycach j ksią 
żeczkę kasy  chorych, w ydaną w bos-
nowcu. ______ ___ _  —■
B A S IA K  E d w ard  zgubił k a r tę  zasił­
kową, w ydaną przez m a g is tra t  m. bos- 
nowca.

i ł  O  Z C; r

Osoby, d la  k tórych przyjm ow anie 
proszku stanow i pew ną trudność, m o­
gą używ ać proszek „K O G U TEK " „MI 
GRENO - N ER V O SIN ". w form ie ta ­
bletki. O pakow ania po 20 labletek w 
pudełku. Cena zł. 1.50 gr. Żądajcie ta ­
bletek „K ogutek - M igreno - Nervo- 
sln" w o ryg inalnem  opakow aniu  Gą- 
seckiego.
-jga tca.aa>
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UW A G A  K A N D Y D A CI NA K IE R Ó W  
ĆÓW SAM OCHODOW YCH! K u rsy  In  
żyniera. K lebera  w yuczają  na  zdolnych 
kierowców m echaników . D ługo term i­
nowe sp ła ty  ra tam i. Sosnowiec, P i ł ­
sudskiego 3. Zaw iercie, Sądow a (Dom
Rzem ieślniczy). ___  _ _ _ _ _ _ _

DOBRY FA C H  TO PIE N IĄ D Z . K ur 
sy Szoferów M echaników  St. K onopki 
w Sosnowcu, ul. Sw obodna 7, p rzy jm u ­
ją  zapisy  n a  now y K u rs  Szoferski. Raz 
dy słuchacz po ukończeniu um ie dosko­
nale  przeprow adzić wszelką rep erację  
wozu. Ja z d a  na wozach nieograniczona. 
N auka  zagw aran tow ana. K u rs  obniżo­
ny  20 proc., p ła tn y ch  w ra tach . Dla 
przy jezdnych  m ieszkania  wolne. Z api­
sy cod z ien n ie .  ____
F o TR Z E B N Y  uczefTdo fry z je ra . Sos­
nowiec, P iłsudsk iego  70, C hm ielarski.

Warszawskie Kursy
K ierow ców  sam ochodow ych i m otocy­
klow ych In ży n ie ra  F rom a, Sosnowiec, 
W arszaw ska 22, telef. 4-92. SZYBKO 
I  TA N IO  w yuczają  na  pierw szorzęd­
nych  kierowców. N auka  rano  lub w ie­
czorem (teorja, pokaz, p rak ty k a) ja ­
zda nieogran iczona na  am erykaństuch  
i europejsk ich  lim uzynach. D łu g o te r­
minow e sp ła ty  ra tam i. Zam iejscow ym  
50 proc. zniżki kolejow ej. Szczegółowe 
in fo rm acje  i  zapisy  codziennie. 
PO TR ZEB N A  k asje rk a . W arszaw ską 
14, Koss. Zgłaszać się od g odz. 4 do 5-ej

Kupno ł sprzedaż. f e l l l

SZYNY budow lane, d ru t kolczasty, 
ru ry  gazowe i  kotłowe, używ ane żelazo 
okrągło, p łask ie , oraz b lachy  poleca 
f irm a  H . P fe ffe r  w Będzinie, M ała­
chowskiego 33.

ZA d ług i i weksle m ojej żony N a ta lji 
z K aczm arzyków  n ie  odpow iadam  y i l a  
cił n ie będę. Szczypiński M ładys aw,
D ąbrow a, K opern ik a  18. ------ --------
ZGUBIONĄ książeczkę -kasy chorych, 
w ydaną na  nazw isko W osia Czesława
uniew ażniam. __  ___ ____
ZGUBIONĄ książeczkę kasy  chorych, 
w ydaną n a  nazw isko K oszyckiej Jó ­
zefy — uniew ażnia  się. ______
BACZNOŚĆ cierp iący  na  przepuklinę! 
Moje poważne c ierp ien ia  przepuk linę  
k tó ra  m nie przez 10 la t  tra p iła , wyle­
czyłem  speeja lną  recep tą  na tu ra lis ty , 
bez o peracji i przeszkody w pracy. E t 
tra f ię  te raz  pracow ać nadal oez opa 
ski i bez tru d u . W y jaśn ien ia  udzielana 
każdem u w M ysłow icach, H otel F ra n ­
cuski, pokój 3, ty lko  w niedzielę 20 1 P  
ca 30 r. od 9 przed poł. do 5 pop. P o s ia  
dam  wiele podziękowań. N a tu ra lis ta  J  
M ruczek, K ró l H u ta , ul. św- P aw ła  7

W y d a w c a :  H e le n a  M o n sio rsk a ,
"Druk. „ExD e8 Z a g łę b ia "  S o sn o w ie c , u l. T e a tr a ln a  1. tel. 4-94


